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Zbliżamy s3q d© p©k@Jy
Tymi słowami przyjął przewodniczący pol­

skiej deiegacyi pokojowej .p. Dębski rerezentan- 
tów prasy po historyczni ern posiedzeniu obu de­
legacya w piątek 24 września. Słowa te n a  tle 
warunków sformułowanych przez pp. Joffego i  
Dębskiego m ają pewne uzasadnienie, gdyż przy 
porównaniu obustronnych w arunków  nie widzi - 
tny żadnej różnicy tak  zasadniczej, żeby się nie 
dala wyrównać. W cizem leżała dotychczas tru ­
dność porozumienia się? Zdaniem naszem, pun­
ktem  najbardziej spąrnym, o który rozbijały się 
dotychczas przedsiębrane próby dojścia do zgo­
dy, była kw estya: pokój narzucony ozy pokój 
Porozumienia? Sprawa przedstaw iała się w pe­
wnej fazie wojny bardzo prosto: gdy Polacy sta li 
u szczytu powodzeń (po zajęciu Kijowa), wtedy 
* u nas były głosy aa narzuceniem pokonanemu 
przeciwnikowi pokoju; gdy bolszewicy osiągnę­
li największe swe sukcesy (stali pod m uram i 
Warszawy), wówczas przedłożyli Polsce za po­
średnictwem Anglii znanych 15 warunków, 
które negowały samodzielność Polski, degradu­
jąc ją  4o pomostu między Rosyą a Niemcami.

B itw a nad  W isłą zmieniła syituacyę. Już w 
Mińsku delegacya bolszewicka, zaczęła stopnio­
wo modyfikować swe w arunki; już nie mówiła 
0 rozbrojenie Polski, o utworzeniu milicyi, o 
podziale gruntów. Trzeba było dalszych walk, 
aby —- po przeniesieniu rokowań do Rygi — obie 
strony zbliżyły się w tym  stopniu, że można już 
mówić o zbliżaniu się do pokoju. Przypatrzmy, 

obustronnym  zasadniczym  w arunkom , jak 
I®- wczoraj podano: Rosya żąda samostanowie­
nia terytoryów spornych .— to od samego po- 
Czętku  było postulatem  polskim. Różnica, za- 
ełiodzi tylko w wyispec-yalizow an iu  terytoryów, 
przyczem z góry można stwierdzić, że np. Ga- 
. cya wschodnia nie wchodzi d la  nas w rachubę 
k»ko obejkj. targu. Ale i ta  różnica nie stoi na, 
Przeszkodzie zawarciu tymczasowych prelim i- 
daryów pokojowych, iłeiże wedle ośw iadczen i 
‘' hfego można kwestyę sam ostanow ienia odro-
czyć i prelimi narya bezzwłocznie podpisać. Zna- 
dzy to, że Joffe nie wyklucza możliwości kom­
promisu w tej sprawie, a  przecież pokój-w  

egółach nie może być niczem limem, jak 
•''ko wynikiem kompromisu.

Drti-gą zasadnicza kwestya: obie strony sło- 
V'eiŁ1 i. cźynom uznają -wzajemną zupełną au- 

c'l'e.nność. Z chwilą, gdy Rosya cofnęła żąda-
hie rozbrojenia Polski oraz żądanie oddan a.
■).|i linii kolejowej Wołkowysk-Gra jew o, z tą 
'"Hyiijj niem a mowy o zamachu n a  nasizą sa- 
,. ^dzielność tak, że co do tego punktu  kwestya 
1Jrz,e®ta.ła być sporną. Jeżeli dalej delegacya 
y°l«ką stoi wedle oświadczenia p. Dębskiego na  

^^how isku pokoju porozumienia, jeżeli lrn- 
;Vftt ,w tym  punkcie idzie tak  daleko, że cofa 
b^Zftdtem tak  silnie podnftszone żądanie przy­
wrócenia gran i;c historycznych (przekreślenie 
^ rw szeg o  zaboru z r. 1772), to  — pytam y się — 
^ ''ylaściwie przeszkadza, natychm iastow em u 
iVa ain’fu okładu, uwzględniając kilkudnio- 
. ą  zwłokę d la  załatw ienia technicznej strony 

aktu?
iak i^ 3̂ arny!’ ®e ro|knwaniia w tem stadyum, w  
do. 6tQ s*anęły w  dniu 24 -września, dojrzały już 
c tw 02stPzygnięeią. Byłoby sm utnem  świade- 
leg^111. {5jla zdolności dyplomatycznych obu de- 
ślij te*’ ®dyby w  ciągu paru  dni — Joffe okre- 
się .■erruin do 5 października — nie udało im 
^żąt] ?'rx,wila(i zachodzące jeszcze m ałoznarzne 
koĄ,c;f e' Sytuacya, nasza prze do rychłego za- 
bczftąfj1*3 . woiny> ® dla, bolszewików sytuacya 
* A H a -  a Się jeszcze niepomyślniej. Polska, 
ko!*0 1Zathy to poraź dziesiąty, nie może n a  ni- 
ba p:fn'|c’Zy<,-> o własne siły powinna, zachować 
h y  aktywniejszy cel, niż prowadzenie woj- 

af ei °el już został osiągnięty. Mocarstwa 
®y, w m yśli udzielenia. nam  pomo-

itełpie n ie wchodzą w  rachubę. Gzy może

Francya pospieszyć mam z czynną pomocą? Czy 
taliśm y przed kilku dniam i o tajemniczej po­
dróży Trockiego do Francyi i  do Szwajcaryi — 
ozy nie- było tam  jakiegoś spotkante, n a  któ-. 
rem  ubito jedynie dla Francyi w ażną sprawę: 
zapłatę długów przez cara t zaciągniętych? C o­
do Anglii: i  Włoch -— czy państw a te, które do­
tąd tylko piałonicznLe nas popierały, n o g ą  te­
raz myśleć o angażowaniu się przeciw  Rosyi, 
gdy mają! u  siebie potężne ruchy robotnicze na  
tle ekonomicznem, a  ruchy te  z pewnością przy­
brałyby jeszcze gwałtowniejsze formy, gdyby 
państw a te spróbowały wystąpić czynnie prze­
ciw sowietom.

Co się tyczy położenia Rosyi — wystarczy 
przeczytać podane wczoraj sprawozdanie Tro­
ckiego o głodzie, o bezrobociu, o burzącej się lu­
dności, aby dojść do przekonania, że i d la  Ro­
syi natychm iastow y pokój jest konieczny. Za­
równo Polska jak  i Rosya n a  dalszej wojnie 
tylko stracić mogą. Nie wątpimy, że arm ia  n a ­
sza potrafiłaby odnieść jeszcze dalsze zwycię­
stw a, ale do czego to doprowadzi? Chyba sfery 
decydujące nie m yślą poważnie o ponownym 
m arszu n a  Kijów, a  tem mniej o pochodzie na 
Moskwo, szczególnie teraz z początkiem je­
sieni.

Joffe nagli do zawarcia pokoju dia uniknię­
cia kam panii zimowej i  zapewne zna- on stan 
wojsk czerwonych n a  tyle, aby nie dopuścić do 
tej kam panii. My też nie mamy powodu rwać 
się do takiej kam panii, k tóra w  najlepszym 
razie mogłaby wpłynąć na, szczegóły, iałe nie na  
is to tę  pokoju. A przytem należy pamiętać, że
— o ile najsilniejsze naw et państw a muszą li­
czyć się z opinią, św iata -— o tyle Polska m usi 
tembardziej się  liczyć. W szak —- znana to rzecz
— sympia tyi wielkich niem a dla nas w  Anglii', 
we Włoszech, a  we Francyi sympatyzuje z na- 
szemi ofiaram i tylko ta część burżuazyi, której 
kieszeń jest zainteresowaną w klęsce bolsze­
wików. W chwili, gdy delegat Polski m aluje w  
tak  czarnych barw ach nasze położenie fiaaso- 
we na konferencyi w Brukseli; w chwili, gdy 
stoimy przed zagadnieniem o lakiem  dla naszej 
przyszłości znaczeniu jak  zbliżający się plebi­
scyt na  Górnym Śląsku, w tak im  czasie sizkoda 
każdego dnia zwłoki. Poco m a p. m inister woj­
ny odkomenderować żołnierzy do robót rolnych
— jak głosi wczorajszy rozkaz — kiedy można 
mieć setk i tysięcy rąk  do pracy produktywnej 
na roli, w fabrykach itd.?

Trzeba nareszcie zakończyć erę burzenia, a 
rozpocząć erę tworzenia. Dla umożliwienia tego 
Loniecznem jest zakończenie wojny i musimy 
też żądać, aby na jdalej w podanym w Rydze te r­
minie pokój stał sie rzeczywistością,

//.
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Skład osobisty deiegacyi rosyjskiej 
w Rydze

Korespondent ryski „Robotnika" podaje:
Przewodniczącym ściślejszego kom itetu dale* 

gacyi, czyli t. zw. „ścisłej czwórki", jest p. Joffe, 
lekarz z zawodu; należy doń, oprócz tego, p. 
M anuiiskij, zdaje się, kompozytor i  muzyk, 
przedstawiciel Sowieckiej Ukrainy, p. Obaleń- 
skij, profesor ekonomii społecznej j  p. Kiisow, 
sekretarz „czwórki", znawca podobno spraw  pol­
skich, który ma za kilka dni przybyć.

Na czele ściślejszego kom itetu rzeczoznawców 
stoi prof. Bogoijc-pow, ekonomista. 1 statystyk, 
wiceprzewodniczący jest p. V. J . Pitecheie (Fin- 
łandczyfc), profesor ekonomii społecznej. — 
W skład kom itetu wchodzą: gen. Nowicki j, były 
dowódca korpusu jy  arm ii carskiej i  gett. Poli- 
wanow, b. m inister wojny w gabinecie Sztuer- 
m era (zmarł) i J. B. ltozanblait, redaktor pism a 
„Ekonomiczeskaja Żiźń“.

Wsizykcy delegaci i  rzeczoznawcy, prócz dwóch 
generałów, należą do bolszewickiej party i. Gene» 
rałowie, aczkolwiek bolszewikami nie są, wedle 
zapewnień sekretarzy bolszewickieb, są jednak 
tyle lojalni względem Sowieckiej władzy, że zo­
stali zaproszeni na konferencye do Rygi i niem a 
obawy, by wyzyskali tę sytuaeyą ł żdradizili 
sowiecką Rosyę, u chodząc do- Francyi łub do 
W rangla.

Głównym sekretarzem  całej deiegacyi jest p. 
J. L. Lorenz, Niemiec, radca z Łodzi, syn xn-zę- 
dnikia: fabrycznego, wychowanie,o b. łódzkiego 
gimriazyum rosyjskiego. Na główną tłumaczkę 
wyznaczoną została Polka, p. Lizoiwisika; kiero= 

•wniikiem. hiuira tłum aczy zośtal p. W acław P ań ­
ski, kom unista polski. Szefem wydziału praso­
wego jest p. Rozehberg.

Ogółem, dełegacyą bolszowicka liczy, do 60 
osób, przywiozła ze sobą liczne ur3 &dzęn.ia će< 
chruczne, k ilka  samochodów i  t  p,
i * - 5 - 0 0 0 —  4,

Wywiady z delegatami sowiecKimi
Korespondent rysiki warszawskiego „Kury era. 

kolskiego" p. Liński m iał dw a wywiady z przed­
stawicielami deiegacyi rosyjskiej: Manuiłskim, 
reprezentującym  t, zw, Sowdecką Ukrainę, oraz 
z Oboieńskim.

Z wywiadów tych powtarzamy poniżej — obok 
krótkiego rysopisu obu Rosyiap, —- charaktery- 
sdycznicjszo ustępy.

M anuilski m a około 40 lat, średniego! iwiziwau, 
brunet, o żywych oczach i sympatycznym 
uśmiechu, mówi bardzo spokojnie, bez śladu 
demagogii i  delikatnie, stara jąc  się nie uraaić 
moich uczuć narodowych. Gdy m u sdę raz n ie­
chcący -wyrwało „polskijo parny", zaczął minie 
usdllnie przepraszać. Oholeńskij, pochodzący: z ro­
du książąt tegoż imienia, wnuk sławnego „die- 
kahrysty", ma, minę profesora rosyjskiego, piło-; 
w:ą kozią bródkę i dobroduszną, iiizyomomią.

Z M anuilskm mówiliśmy: o sprawi© Uklraihły 
Sowieckiej.

— Jakiż jest stosunek U krainy Sowieckiej do
Rosyi?

— Jesteśmy m  jaknaj ściślejszym sojuszu woj-
śkowiospołityczino-ekonomicznym i  dlatego m a 
my, wspólne koimisaryaty w' tych dziedzina/ch.

— Dlaczego niem a posła ukraińskiego, w  Mo­
skwie i naodwrót?

— Przesąd burżuazyjny... żyjemy ze sobą wi ta® 
klej przyjaźni, że nam  żadni posłowie niepotrase- 
bni. Zamiast stosunków dypłamatycznych w 
przyszłych państw ach komunistycznych będzie 
panować mied zynarodowa solidarność.

Sprawę Białej Rusi p. Maniulskij trak tu je  an a ­
logicznie jak sprawę Ukrainy. I ona już jest dla 
niego załatwioną.

— Polska uw aża sprawę Gałicjyii wschodniej 
również za załatwioną.

— O, co to to nie! — broni się dyplom ata so­
wiecki i  dodaje — Nie zgodziłoby się to z na® 
sizym hasłem  „jednej niepM zielnej Ukrainy". 
Rusin! są tam  liczebnie bardzo silni,..

— A więc plebiscyt? f
— Zasadniczo uważamy to za najlepszy stp« 

sób regulow ania' sporów etnograficznych. Nie 
przesądz-a to  jednak spraiiry... Zresztą wiem tył® 
ko, że nie wyobrażamy sobie by Galicya wscho­
dnia. m iała być oderwana d reszty Ukrainy...

— A Pol sko, sobie nie wyobraża, żeby Lwów i 
Przemyśl m iały być wydarte Polsce...

— Bardzo niekonsekwentnie z wiasisej strony. 
Jak  dążyliśc ?e do poiączenia i trzech roizłąiczo* 
nycb dzielnic i innych ziem polskich, tak  i  U- 
kraana dąży do połącdenia wszystkich ziemi 
zamieszkałych przez Ukraińców. Zresztą to  się 
jeszcze zobaczy... . , ;

* *: 9

Na ogólne tem aty mówiłem następnie' s Oho 
leńskim. Rzekł on między innemi:

— Nasae tezy pokojowe pozostały te same, lec* 
chętnie uczynimy szereg ustępstw i  ociokuietmy
z niecierpliwością w^aszych kontr-t-ez.
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vs
— Jak  będzie z rozbrojeniem?
— Należy odróżnić dwa momenty: polityczny i 

techniczny. Gdy nastąpi pokój, m usi nastąpić 
demobilizacya, a  w jakim  stopniu, ustalą  to rze* 
ezoznawcy. Rozkrojenie jest. gwarancyą, której 
żądamy d la  zabezpieczenia pokoju.

— A czy panowie szczerze chcą pokoju, poko­
ju  z państwem  kapitalistycznym ? A gdzie w alka 
o międzynarodówkę i  inne wasze ideały?

— Obecnie następuje okres, w  którym zanie» 
chamy rewolucyonizowania świata, będzie to o- 
kres współżycia dwóch ustrojów państwowych. 
Tak było i za czasów francuskiej rewolucyi. Dąs

źymy obecnie do współżycia po 1 i ty  c zno - ekónos 
micznego z Polską, i wogóle z Zachodem.

Oświadczenie to, niewątpliwie wielce sensa^ 
cyjne, potwierdził w zupełności Manuilskij, a  
przedtem jeszcze w tyra samym sensie wypowie­
dział się .sekretarz dełegacyi sowieckiej Lorenz. 
W ciągu dalszej rozmowy dowiedziałem się od 
p. Oboleńskiego, że podobno komuniści nolscy, 
organizując podczas okupacyi bolszewickiej pol» 
skie „rewkorny“, działali .zupełnie z własnej 
inicyatywy i  na  własną rękę. Moskiewski „sow- 
naikom 14 tolerował z konieczności ich działał? 
ność, bynajm niej jednak nie udzielał jej swej
a.pi chaty. -

clris, który w drodze do Paryża zatrzymał się 
w Berlinie, przyjął tam między innymi przed­
stawiciela „United Telegraph**, któremu oświad­
czył, że twierdzenie połskie, jakoby między Ro­
syą sowiecką a Litwą istniał jakiś tajny mili­
tarny układ, jest fałszywe (?).

Rokowania w Rydze
Trzecie posiedzenie konferencyi pokojowej

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)-
Warszawa, 28 września. 

Deklaracya Dąbskiego
Na posiedzeniu konferencyi pokojowej w Ry­

dze dnia 27 września prezydował przewodni­
czący dełegacyi polskiej wiceminister Dębski, 
który na wstępie odczytał deklaracyę dełegacyi 
polskiej, zawierającą odpowiedź na ostatnią de­
klaracyę rosyjską. Zdaniem wiceministra Dąb­
skiego deklaracya rosyjska obejmuje sprawy 
przekraczające zakres rokowań konferencyi, jak 
n. p. sprawę Gaiicyi wschodniej, przyczem część 
pierwsza zawiera niejako streszczenie poglądów 
politycznych rządu sowieckiego na niektóre spra­
wy, jak  u. p. na sprawę niepodległości, która 
w rozumieniu rządu sowieckiego równa się sa­
morządowi połączonemu ẑ  dyktaturą jednej par­
tyi. Pozatem w deklaracyi sowieckiej figuruje 
pytanie, kto spowodował wojnę. Odpowiedź na 
tę kwestyę prowadziłaby do długiej dyskusyi 
politycznej, połączonej ze stra tą  czasu. Zdaniem 
dełegacyi polskiej, celem konferencyi nie są dy- 
skusye polityczne, lecz położenie kresu wojnie. 
Druga część deklaracyi sowieckiej zawiera za­
sady praktyczne i konkretne; należy się nad 
niemi zastanowić i poddać je pod obrady spe­
cjalnym  komisyom. Delegacya polska zwraca 
uwagę dełegacyi rosyjskiej, że dany w deklara- 
ksyi rosyjskiej 10-dniowy termin na odpowiedź 
polską posiada charakter uitymatywny, co by­
najmniej nie ułatwi i nie przyspieszy pracy po­
kojowej.

Zgodna odpowiedź ioffego
W  odpowiedzi na deklaracyę polską przewo­

dniczący dełegacyi rosyjskiej Joffe wyraził imie­
niem dełegacyi sowieckiej zgodę na wszystkie 
punkty deklaracyi polskiej. Zarazem zaproponował 
zmianę punktu VIII, dotyczącego amnestyi, w tym 
sensie, by rozszerzono amnestyę tak, ażeby do­
tyczyła obywateli własnych, czyli Polaków oskar­
żonych o przestępstwa przeciw Polsce, oraz Ro- 
syan oskarżonych o przestępstwa wobec Rosyi. 
Zdaniem Joffego należy także rozszerzyć punkt 
X-ty przez utworzenie konwencyi konsularno 
transytowej.

O zawieszenie broni
Po przemówieniu Joffego zabrał głos wice­

minister Dąbski, który zaproponował wybór 
szterech komisyj, a mianowicie: głównej, tery- 
ioryalnej, praw nej i ekonomicznej, Joffe zaś 
wyraził zdanie, że przedewszystkiem należy wy­

brać komisyę zawieszenia broni, inne zaś ko- 
misye zorganizować w razie potrzeby.

Po krótkiej dyskusyi sprawę tę poruezono 
porozumieniu przewodniczących obu dełegacyj. 
Posiedzenie obu przewodniczących wyznaczono 
na godz. 5 po południu.

* * * *
(PAT). Ryga, 28 września.

Przewodniczący dełegacyi rosyjskiej Joffe o- 
świadczył w rozmowie z dziennikarzami, że sta­
nowisko prezydenta dełegacyi polskiej Dąbskie­
go wywarło na nim bardzo sympatyczne wraże­
nie. Wskazał też, że skład dełegacyi pokojowej 
od wyjazdu z Mińska nie uległ żadnym zmia­
nom, mimo, że ppłożenia militarne Polski znacz­
nie się poprawiło) co jest najlepszym dowodem, 
że Polska pragnie istotnie pokoju.

(PAT). Ryga, 28 września.
W rozmowie z przedstawicielami prasy fran­

cuskiej oświadczył przewodniczący polskiej de- 
legacyi pokojowej ponownie z wielkim naciskiem, 
że sprawa rozbrojenia jako gwarancya pokoju 
stanie się dla Polski aktualną, o ile obie strony 
zapragną tego równocześnie i szczerze. Lepszą 
jednak gwarancyą uniknięcia wojny w przyszło­
ści jest pokojowe porozumienie, które jest głów­
nym celem polskiej dełegacyi pokojowej. Dlatego 
też Polska przywiązuje mniejszą wagę do kwe­
styi rozbrojenia, niż do usunięcia przyczyn woj­
ny. Zresztą rząd polski będzie się starał po za­
warciu pokoju z powodów gospodarczych zmniej­
szyć siłę liczebną swojej armii.

(PAT). Ryga, 28 września.
Łotewskie biuro prasowe donosi: Zwłoki Po- 

liwanowa, rzeczoznawcy rosyjskiej dełegacyi po­
kojowej i byłego ministra wojny, zostały prze­
wiezione do Moskwy. W związku z tem posie­
dzenie konferencyi pokojowej odłożono do po­
niedziałku. Tematem tejże konferencyi była od­
powiedź rosyjska na deklaracyę polską, oraz 
odpowiedź polska na nowe warunki boiszewi- 
ekia, jakoteż ratyfikacya niezbędnych komisyi, 
które mają rozpocząć prace w poniedziałek.

\ ■ .• * m
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 28 września.
Wczoraj powrócił do W arszawy minister spr. 

zagrań, ks. Sapieha, który w niedzielę wieczo­
rem  udał się do kwatery Naczelnika państwa, 
celem omówienia spraw związanych z rokowa­
niami w Rydze, oraz z nawiązaniem rokowań 
pokojowych z Litwą.

Rokowania polsko-litewskie 
w Suwałkach

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)
Warszawa, 28 września.

Delegacya polska, która ma z ramienia rządu 
polskiego prowadzić rokowania pokojowe z Li­
twą w Suwałkach, odjechała dziś do Suwałek 
w następującym składzie: Łukasiewicz, Prze- 
śdziecki, Czernecki i pułkownik Mackiewicz.

Akcya Ligi narodów
(PAT). Paryż, 28 września.

Bourgeois, prezydent Rady Ligi narodów, wy­
stosował dnia 24 b. m. do rządu litewskiego 
telegram, oznajmiający, że w najbliższym czasie 
aostanie wyznaczona komisya kontrolna, na któ­
rej wybór zgodziły się Litwa i Polska. Równo- 
merśnie wysłał Bourgeois telegram w tejsamej 
sprawie i do rządu polskiego, do którego wy­
stosował drugi telegram, w którym wyraża zdzi­
wienie, Jre dowiedsUł się przez Londyn dopiero 
• ultimatom polakiem do Litwy z dnia 28 b. m. 
Nadto w toj^grąmie tym Bourgeois oznajmia,

S U M

j.e zwrócił się do rządu lit. z prośbą o zarządzenie 
ewakuacyi wszystkich litewskich terenów przez 
wojska sowieckie, prosi rząd polski o pozosta­
wienie Litwie* czasu potrzebnego do wykonania 
tych zarządzeń. Na koniec Bourgeois wyraża 
przekonanie, że w interesie Polski leży utrzy­
manie przyjaznych stosunków z Litwę.

U d z i a ł  Anglii i Ameryki
(PAT) Warszawa, 28 września.

„Kuryer Warszawski* donosi: W kolach po­
litycznych mówią o ożywionej wymianie zdań 
w sprawie litewskiej pomiędzy rzędem polskim 
a rzędem angielskim i amerykańskim. W związku 
z tem pozostaje prawdopodobnie wyjazd Puri- 
ckisa do Berlina, skąd litewski minister spraw 
zagranicznych wyjeżdża do Paryża.

Purickis zaprzecza
(PAT). Berlin, 28 września.

Litewski minister spraw zagranicznych Puri-

f

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)
Warszawa, 28 września

Dzisiejsze plenarne posiedzenie Sejmu wypełniła 
dalsza

dyskusya nad konstytucyą
Posłowie PPS przemawiali w obronie artykułu 25, 
w myśl którego pierwsza sesya nowego Sejmu ma 
zostać zwołaną przez prezydenta Rzeczypospolitej.

Dłuższą dyskusyę wywołał artykuł 26 dotyczący 
rozwiązania Sejmu. Poset tow. Czapiński obszernie 
motywował poprawkę PPS, w myśl której rozwią­
zanie Sejmu przed wygaśnięciem mandatów może 
zostać dokonane przez prezydenta Rzeczypospoli­
tej, albo na mocy uchwaty rady ministrów popar­
tej przez jedną trzecią posłów, albo też na żąda­
nie 500.000 obywateli posiadających czynne prawo 
wyborcze.

Zaznaczyć należy, że dyskusya konstytucyjna 
miała na ogół przebieg jałowy. Prawica sejmowa 
brała w niej udział wyłącznie przez usta księdza 
Lutosławskiego, który gwałtownie replikował na 
wystąpienie mówców centrowo-lewicowych.

Awanturnik w sutannie
Gdy na końcu posiedzenia wicemarszałek Osie­

cki zapowiedział następne posiedzenia na dzień 
5 października — ksiądz Lutosławski, który po­
przednio w dyskusyi kuluarowej gwałtownie gar­
dłował za otwarciem dyskusyi nad expose prezy­
denta ministrów Witosa na najbliższem posiedze­
niu Sejmu, ziobił awanturę w, sali sejmowej, pro­
testując już po zamknięciu posiedzenia przeciw 
zwołaniu następnego na 5 października i niewy- 
zńaczeniu na niem dyskusyi nad oświadczeniem 
prezydenta ministrów.

O zwolnienie z wojska
Tow. pos. Ziemięcki i tow. przedłożyli ńa dzi* 

siejszem posiedzeniu sejmu wniosek nagły klubu 
PPS w sprawie zwolnienia z wojska roczników 
1890, 1891 i 1892. Wniosek wzywa rząd do wy­
dania odpowiedniego zarządzenia celem nieczynie- 
nia przeszkód przy urlopowaniu poborowych z wy­
mienionych roczników i do pociągnięcia do odpo­
wiedzialności winnych nięsłucbania rozkazu mini­
sterstwa spraw wojskowych co do urlopowania 
żołnierzy z wymienionych roczników, którzy się 
jeszcze nie znajdują na froncie.

Rozwiązanie bojówki endeckiej
Tow. pos. Ziemięcki i tow. przedłożyli wniosek 

nagły w sprawie rozwięzania straży obywatelskiej 
W Warszawie. Wniosek domaga się przedstawienia 
szczegółowego sprawozdania z działalności tej stra­
ży, wykazania ilości broni przez nią posiadanej) 
oraz ujawnienia pochodzenia funduszów, które ta 
straż otrzymała.

Uchwały Rady ministrów
Warszawa. (PAT). Wczoraj pod przewodu*' 

ctwem wiceprezesa ministrów Daszyńskiego o®' 
było się posiedzenie Rady ministrów, na kto' 
rem omawiano sprawy polityki zagranicznej' 
Między innemi omawiano instrukcye dla 
gacyi pokojowej polskiej, która udaje się do 
wałek celem rokowań z Litwinami.

Rozwiązanie straży  
obywatelskich

Warszawa. (PAT). Wobec ustania w szelki^ 
tych potrzeb i warunków, które dyktowały * 
aieczność powołania do życia organizacyi 
obywatelskiej, wobec ustania wszelkiego nieb® j 
pieczeństwa, orgsnizacya ta zostanie z dnie1*1 
października ostatecznie zlikwidowana.

Pokój między Rosy3 
a  Ł o tw ą

Ryga. (PAT. Radio) Speoyalna komisya, 
której wchodzi Albat, jako zastępca ministra SP 
zagranicznych i Grewm, członek konstyh**1 ^  
wyjechała dzisiaj do Moskwy celem wymi®**5 
kumentów ratyfikacyjnych.
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Ku ruinie
łe f ll  państwo czyni wydatki bez ra ­

chunku. dowodzi to, ie  i cc o polityka Jest 
zla i te  społeczeństwo, którego Ono iost 
wyrazem, jest źle zorganizowane. Aby zre 
formować system finansowy państwa. na« 
leżałoby zatem zaczać od napraw y jego 
systemu p il  tycznego 1 od ulepszona l-’« 
no warunków społecznych... Nie m aina  
ulepszyć jedne j gałęzi adm m istracyi kra­

ju. pogarszając równocześnie stan  wszyst* 
kich innych. Ryłoby to tak. jakgdyby 
kto chciał zaprowadzić porządek w lnie* 
resaeh domu handlowego, opartego na 
fałszywej spekulacji albo na osznstw e. 
Ulepszać zły stan  rzeczy, nie dc tykając 
korzenia zła. jakież to złudzenie!

Adam Mackiewicz.
R ozum iem y dobrze, że w o jn a  stan o w i głó­

w ną  przyczynę fa ta ln e j gospodark i, k tó re j 
o f ia rę  p a d a  P o lska . Ale n ie u lega  rów nież 
w ątp liw ości, że m im o w ojny  m ogłaby  być 
lepsza gospodarka . W szak w łaśn ie  ze w zglę­
d u  n a  w ojnę pow inno państw o  tem  ro z tro p ­
n ie j gospodarow ać, bo  w o jn a  ju ż  sam a  przez 
się  dość k a ta s tro f  w prow adza do życia eko­
nom icznego, w ięc zadan iem  p a ń s tw a  je s t  to 
zło, ile m ożności, łagodzić, a  n ie jeszcze po­
m nażać . I n ie  na leży  się łudzić, że po zak o ń ­
czen iu  w ojny  popraw i się s ta n  gospodarczy  
k ra ju , jeśli losy go sp o d ars tw a  polskiego po­
z o s ta n ę  n a d a l w  ta k  d y le tan ck ich  ręk ach , 
w  ja k ic h  z n a jd u ję  się do tychczas.

Sposób g o spodarow an ia  p. W ład y sław a  
G rabskiego , m in is tra  sk a rb u , je s t  system a- 
ty  cz nem  ru jn o w an ie m  g o sp o d a rs tw a  p a ń ­
stw ow ego i  p ry w atn eg o  w  Polsce. W  c iągu  
dziew ięciu  m iesięcy, odkąd  zaw iadu je  f in an  
sa m i R zplite j, k ażde  zarządzen ie  skarbow e, 
jak ie  ty lko  w ydał, w yw oływ ało  zam ęt w  ży­
c iu  gospodarczem  i  w yw iera ło  n a  n ie  w pływ  
n iszczący .

Ja sk ra w y m  p rzy k ład em  w p ro s t zabó j­
czych d la  g o spodars tw a  n a s tę p s tw  je s t stw o 
rzo n a  przez p. G rabskiego c e n tra la  dewiz. 
W  ro k u  ub ieg łym  stw orzył p. 'B iliń sk i d la  
p odn iesien ia  w a lu ty  polsk iej cen tra lę  de- 

"tłdz, k tó rą  nas tęp n ie  n a  żądan ie  F ran cy i, n ie  
zadow olonej z tej p rzeszkody w  obdzieran iu  
p olski n a  w alucie , rząd  po lsk i zw inął. Gdy 
'^ reszcie  w a lu ta  p o lsk a  p raw ie  c a łą  sw ą 
W artość s tra c iła , postanow ił p. G rabsk i pójść 
w  ś lad y  w yk linanego  B ilińsk iego  i  ponow ­
n ie  założył cen tra lę  dewiz. O kazała  się  tu  
fttoli p raw dziw ość s ta roży tnego  przysłow ia, 
*e gdy dw óch tosam o robi, nie je s tto  jed n ak - 
*6 to  sam o. Zw łaszcza jeś li jeden  um ie  tę  
r zecz robić, a  d ru g i nie. C en tra la  dewiz, za­
wożona przez p. G rabskiego, s ta ła  się w p ro st 
n ieszczęściem  d la  polskiego p rzem y słu  i 
h an d lu . O dcięła n a s  bow iem  zupełn ie od E u ­
ropy. N apróżno przem ysłow iec po lsk i, rna- 
tecy p ła tn o ść  zag ran icę , zw raca  się do tej 
Cen tra ł i  o odnośną  w a lu tę  zag ran iczn ą : cen- 
*ra la  m u  jej n ie sp rzeda , bo jej p o p ro stu  n ie 
^ ° siada . P rzem ysłow iec m u si się tedy  zw ró- 

do czarnej g iełdy o p rzekazan ie  potrzeb- 
**8j kw oty  d rogą p o k ą tn ą . W iadom o zaś, że 
c°ko lw iek  się dziać m u si pokątn ie , n ielegal- 
* le» je s t znacznie droższe, niż gdyby się dzia- 
0 jaw n ie  i p raw nie , bo n ielegalność zaw ie- 

^  w  sobie ryzyko , za k tó re  sobie k a ż ą  słono 
*>ła,cić. N aw et n iew ielk i p rzekaz do  W iedn ia  

do P ra g i n ap o ty k a  n a  niebotyczne tru -  
dości: trz e b a  p odan ia , k tó re  m u si iść do 

. a |*szawy, tam  zalega i dop iero  po upływ ie 
uższego czasu  w raca  zała tw ione, a  to  nie 

a^ s z e  p rzychy ln ie .
gj. .u tk ie m  te g o  n ik t  c h ę t n ie  n ie  u ż y w a  .e j  
j. K a ż d y  n ie o d z o w n e  p ła t n o ś c i  u is z c z a  

" d r o g ą  p o k ą tn ą , a  w  z a s a d z ie ,  o i le  t y lk o  
2e  w s t r z y m u j e  s ię  o d  t r a n s a k c y j .  P o n ie -  

, 2 z a ś  p r z e m y s ł  p o ls k i  n ie  m o ż e  s ię  o b e jść  
c a łe g o  s z e r e g u  s u r o w c ó w  i m a s z y n  sp r o -  

^ o z a n y c h  z  z a g r a n ic y ,  p r z e to  c e n t r a la  d e ­

wiz u n ie ru c h o m iła  Iw fą część naszego p rze ­
m ysłu . P rzy p o m in a ją  sobie w szyscy, ja k i  w  
ty m  ro k u  silny  pęd p rzem ysłow y objaw ił 
się  w  Polsce: m im o o p łak an y ch  w a ru n k ó w  
k o m u n ik acy jn y ch  a d m in is tra c y jn y ch  i w a­
lu tow ych , m im o b ra k u  bezp ieczeństw a p ra ­

w nego, m im o  u s taw iczn y ch  zarządzeń  p. 
G rabskiego i różnych  jego kolegów , m im o 
w ojny  i w szelk ich  in n y ch  niedogodności co 
tydzień  pow staw ało  po k ilk a  now ych p rzed ­
sięb iorstw  T em u żyw iołow em u pędow i d a ł 
ra d ę  p. G rabsk i. Od czasu  u tw o rzen ia  cen­
t r a l i  dewiz, ja k  rę k ą  o d ją ł: n ie  pow sta ło  a n i 
jedno  przedsięb io rstw o , a  is tn ie jące  m u sia ły  
ogran iczyć p rodukcyę, n iek tó re  s ta n ę ły  n a ­
w e t n a d  o tch ła n ią  b a n k ru c tw a . Z n a tu ry  
rzeczy  now a fa la  drożyzny p o jaw iła  się  ja k o  
n a s tęp s tw o  tego zab u rzen ia  w  życiu  gospo­
darczem .

O p łakany  s ta n  naszego  g o sp o d ars tw a  
w p ro s t krzyczy  o rozum ne refo rm y, o ja k iś  
ro zsąd n y  ład , w prow adzony  ze znajom ością  
rzeczy. — A le te  re fo rm y , te  zm iany  
n ie  m ogą. się odnosić w yłączn ie  do m in i­
s te rs tw a  sk a rb u . P ra w d a , że ono je s t  głów­
n ą  siedzibą z ła ; oto te ra z  znow u p an ik ę  w y­
w o łu ją  jego  fan tasty czn e  p lan y  zam ian y  
m a re k  p o lsk ich  n a  ta k  zw ane złote, k tó re  
b ęd ą  tak sa m o  papierow e, ja k  m a rk i; p rze­
p row adzen ie  ty ch  p lan ó w  odczu łaby  lu d ­

ność jak o  p ro sty  rab u n e k . T rzeba  w ięc n a ­
p raw d ę  skończyć raz  z ty m i o b łąkanym i eks 
p e ry m en tam i n a  żyw em  ciele społeczeń­
stw a . Ale to  n ie  w szystko . M iotła  pow inna  
s ięgnąć  i poza m in is te rs tw o  sk a rb u . A lbo­
w iem  w  now oczesncm  życiu  gospodarczem  
różno rodne  gałęzie a d m in is tra c y i publicz­
nej w iążą  się z sobą ta k  ściśle, że n ieudol­
ność w  jedne j w yw ołuje  z a m ę t w  ca łoksz ta ł­
cie gospodarstw a .

W ystarczy  w spom nieć  o  n iesłychanym , 
nigdzie d o tąd  n iebyw ałym  sk a n d a lu , ja k ie ­
go się dopuśc iła  p o lsk a  Pocztowa Kasa 0- 
szczędnośeL B ylato  je d n a  z n ielicznych  i je ­
d n a  z p ierw szych  in s ty tu cy j, k tó re  się ew a­
k uow ały  z W arszaw y  w  sie rp n iu  podczas o- 
fenzyw y bolszew ickiej. S p ak o w ała  się i w y­
je c h a ła  n a  w ileg ia tu rę  do Ojcowa. Gdy bol­
szew icy zosta li odparc i, p rzen io s ła  się na- 
pow ró t do W arszaw y . P o w sta ły  s tą d  o lbrzy­
m ie zaległości, k tó re  się w y rab ia  ta k  opie­
szale, że k lienc i PKO o trzy m u ją  obecnie w y­
ciągi ze sw ych rac h u n k ó w  bieżących  dopie­
ro  z połow y sie rpn ia! Każdy, k to  w ie, ja k ie  
doniosłe znaczenie d la  ru c h u  gospodarczego 
m a  PKO, ile w  n iej zbiega się n ic i całego 
k rajow ego  m echan izm u  ekonom icznego, ten  
ła tw o  zrozum ie, ja k  nieobliczalne szkody w y 
rzą d z a  tego ro d za ju  „b lokada11 ze s tro n y  po­
dobnej in s ty tu cy i cen tra ln e j. W szak  dziś 
n ik t  z k lien tó w  PKO nie wie, ile m a  gotów ki 
do rozporządzenia, k to  i ile  m u  zap łac ił lub  
zosta ł w in ien , a  w szak  z a p ad a ją  różne te r ­
m iny , co pociąga za sobą rozm aite  sk u tk i 
p raw ne . Słowem , zam ęt n ieopisany , chaos 
zupełny .

P o trzebny  w ięc ja k  naj‘spiesznie jszy  r a ­
tu n ek . I to g run tow ny , zasadniczy , n a  w szy­
stk ich  polach. Cały a p a ra t państw ow y trze ­
b a  nastaw ić  inaczej, niż do tąd , m ianow icie  
n a  gospodarczy p u n k t w idzenia, trzeb a  co 
prędzej skończyć z dy le tan tyzm em  i chim e- 
rvc7onŚHą, k tó ra  n as  zabija!

icexv.. >

Mikroskopy okazyjnie
do nabycia

Stanisław Baran i Sk
Kroków, sław kow ska 6.

Świat socyalistyczny na 
rozdrożu

NIEZALEŻNI NIEMIECCY A m  MIĘDZYNA­
RODÓWKA

Na łam ach „Fireiheit“, berlińskiego organu 
niezależnych niemieckich toczy się w tej chwi­
li ożywiona dyskusya w spraw ie przystąpienia, 
lub  n!ieprzystą$>iema ido Ill-e j międzynarodjór 
wki,

W num erze z  19 września Hilferding ośwladr 
cza, że przyjęcie warunków III-ej m iędzynaro­
dówki równałoby się niewolniczemu poddaniu 
się ro-zkazom rosyjskiej party i komunistycznej. 
W arunki te  uniem ożliw iają poszczególnym 
eekeyom m iędzynarodówki samodzielne decy­
dowanie najbliżej j-e dotyczących spraw . W a­
runk i akcyi rewolucyjnej są różne w różnych 
krajach, nie można więc narzucać z góry decy- 
zyi uzależnionych z natu ry  rzeczy od w arun­
ków czasu i miejsca. W arunki, które towarzy- 
s-zyły reiwolucyi rosyjskiej nie m uszą się powtó 
rzyć w  innych krajach. Hilferding zwraca na­
stępnie uwagę n a  to, że komuniści rosyjscy u- 
względinfliają wyłącznie interesy rewolucyi ro­
syjskiej trak tu jąc  inne partye z punktu  widze­
n ia  jej interesów i przypomina, że na pierw­
szym kongresie komunistów niemieckich wi 
grudniu 1918 r . Radek oświadczył, że wożliwąj 
jest sytuacya, w której będzie koniecznością za­
atakow anie Francyi nad Renem i  odnowienie 
wojny !ran cusko-memi eckiej, d la  ocalenia re­
wolucyi rosyjskiej. Komuniści niemieccy zgo­
dzili się na to i w  tej myśli prowadzą swoją 
wojowniczą agltacyę. Otóż wojna francusko- 
niem iecka byłaby teraz może korzystna dla re ­
wolucyi rosyjskiej, a le  zgubna dla Niemiec i  re ­
wolucyi niemieckich. Tymczasem takie właśnie 
kwestye jak wojny i pokoju i wszystkie waż­
niejsze spraw y są  przez w arunki moskiewskie 
wyjęte z pod decyzyi proletaryatu niemieckie­
go i naw et z pod dyskusyi jej prasy. Decydo­
wałby o tem  nie zarząd party i niemieckiej, lecz 
Komitet Wykonawczy Ii-ej międzynarodówki 
w  Moskwie. Z tych względów, kończy Hilfer­
ding, niemożliwem jest dla partyi, chcącej za­
chować swoją samodzielność, przystąpienie do 
III-ej m iędzynarodówki 

Przeciwny przystąpieniu jest także SeicSel, 
który  pisze, że w  ustro ju  komunistycznym cał­
kowita władza spoczywa w rękach małego kół­
k a  papieży i kardynałów. W artykule p. t. „Roi­
łam  w związkach zawodowych*4 żo Ill-a  mię­
dzynarodówka chce rozbić związki zawodowe 
uzależniając je od partyi, czemu Seidel przeciw­
staw ia się jaknajostrzej.

Z  poglądami Seddla polemizuje Ryszard Mul­
ler, który opowiada się za przystąpieniem  
twierdząc, że przewaga party i nad związkami 
zamodowemi jest rzeczą zupełnie właściwą i na­
turalną, a  ustrój komunistyczny jest zupełnie 
zgodny z zasadam i prawdziwej demokracyi.

Danina dla wojska czy dla 
paskarzy?
■ .| Łańcut, 26 września.

Chybiony pomysł ściągnięcia daniny dla woj­
ska przez rady powiatowe, istniejące bezpraw­
nie na  podstawie przestarzałych przepisów au­
stryackich, które rządy w nich oddały szlachcie, 
przez nikogo niekontrolowane, m usi doprowa­
dzić do nadużyć i abogacenia się jed nostek. 
Wojsko dostanie „ensatz“, nienadający się d la  
żołnierzy, który będzie gnił w m agazynach woj­
skowych później pójdzie na  licytacyę, ludność 
zaś zapłaci miliony m arek. W ykazuje to przy­
kład łańcuckiej rady powiatowej, k tó ra  wspól­
nie z radą pow. przeworskiego chce za pośre­
dnictwem paskarza wojennego Danilewicza 
okpić i wojsko i ludność. Mianowicie m ilioner 
wojenny Danilewicz, sam nieskory do daniny, 
chce zrobić interes sukienny z kupcem lwow­
skim  Stachiewiczem. Sukna tego w ilości 18 ty ­
sięcy metrów leżącego w magazynie browaru 
w Krakowie nie chciała kupić ani intendantu- 
ra  wojskowa we Lwowie an i nawet zarekwi­
rować komisya w Krakowie, gdyż zgodnie o- 
rzekli reprezentanci wojskowości' i znawcy cy­
wilni, że sukno to jest Uchę, drogie i n.ie nada­
je się także ze względu na kolor dla wojska! 
Tymczasem sukno to kupuje rada powiatowa 
przez Danilewicza n a  daninę dla wojska, zwa­
lając w ten sposób ciężar kilku milionów m a­
rek na ludność powyższych powiatów, podczas 
•dy wojsko nie będzie miało z niego żadnego 
pożytku. .
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Dlatego apelujem y do p. d ra  Gałeckiego, by 
w interesie wojska i ludności wglądnął w inte- 
resa sukienne Danilewicza i  spółki, zażądał od­
nośnych aktów  od in tendantury  wojskowej we 
Lwowie i w  Krakowie i pokrzyżował rabunko­
we zapędy prowincyonalnej k l ik i  

Apelujemy też do posłów tam tejszych tow. 
Chudego i  Łańcuckiego, by sprawę tę przedło­
żyli sejmowej kom isyi kontroli wojskowej, Nie 
dopuścimy do panam y łańcuckiej.

Gospodarka rady  powiatowej w Łańcucie po­
w inna być poddana gruntownej rewizyi. N aj­
wyższy już czas, by sejm  uchw alił ustawę o 
pięcioprzymiotnikowem praw ie wyhorczem do 
wad powiatowych w Małopolsco,

Listy z kraju
Przem yli, 24 września.

Strzelanina w  koszarach. — O szpitalu  Nr. Z.— 
Z ruchu  robotniczego. — Stow. lokatorów, r— 

Jak  u  nas aresztują
Podpor. Kwietniewski, ad ju tan t 6. szwadronu 

taborów, odmówił 22 bm. prośbie et. szeregow­
ca W ładysław a Siemiątkowskiego, który  starał 
stę o dopuszczenie go do raportu  celem uzyska­
n ia  kilkudniowego urlopu. Skutek odmowy 
był taki, że Siemiątkowski, wróciwszy do swej 
izby natychm iast rozpoczął strzelaninę z k a ra ­
binu ostrym i nabojam i i  trzeba było wiele t ru ­
du, zanim  się udało go ubeawiładnić i odstawić 
do szp itala  wojskowego n a  oddział chorób u- 
mytsłowych. Siemiątkowski chciał dostać u r ­
lop; bo otrzym ał zawiadomienie, że cała jego 
rodzina (z w yjątkiem  siostry) została wym or­
dowana podczas inwazyi bolszewickiej. Podpo­
rucznik Kwietniewski, który  w  przeciwieństwie 
do kom endanta 6 szwadronu taborów pułkow­
nika Szlarba, posiada opinię niedobrego czło­
wieka, z niewiadom ych powodów oparł się 
prośbie Siemiątkowskiego i  nie chciał go s ta ­
nowczo dopuścić do raportu., gdzie m iał prośbę 
*woją uzasadnić.

Ccraz częstsze są  skarg i n a  nieporządki1 w. 
szpitalu wojskowym Nr. 2 n a  Zasaniu. Chorym 
daje sdę dotkliwie we znaki b rak  czystości i  n a­
leżytej opieki. Sądzimy, że b rak i te i  inne n ie­
dom agania dadzą się, przy dobrej woli, szybko 
osunąć.

W  poniedziałek 20 w rześnia odbyło silę w  „Do­
m u Robotniczym" tłum ne zgromadzenie war- 
stsitowców kolejowych, n a  którem  tow. Przeor- 
skl zdał sprawę z obrad zjazdu deiegatówó sek­
cyi mechanicznych, poczem poseł tow. Łańcu­
cki omówił szczegółowo postanowienia ostatniej 
regulacyi płac kolejarzy. Regulacya ta  jest — 
zdaniem kolejarzy — polepszeniem głodu" — 
a  nie sytuacyi personelu kolejowego.

Tegoż dnia  odbyło się  zgromadzenie robotni­
ków drzewnych, n a  którem  sekretarz centr. or- 
gamiizacyi drzewnych tow. Jaroszewski z K ra­
kowa omawiał spraw y zawodowe.

iW niedzielę popołudniu odbyło się liczne 
zgromadzenie robotników zakładów wojsko­
wych przy współudziale delegatów krakow ­
skich, którzy referowali sprawę scentralizowa­
nia organizacyi wojskowych. Zaznaczam, że 
co tygodnia odbywają się zarówno w lokalu 
Związku Stow. Robot, jakoteż w lokalu nowo- 
założonego „Klubu Robotniczego" licznie uczę­
szczano zgromadzenia zawodcwye i ogólne, na  
których referu ją delegaci zawodówek, członko­
wie Kom itetu partyjnego oraz posłowie Dr. Lie- 
bermam i  Łańcucki. — Prócz tego odbywają ko­
lejarze zgromadzenia w swoim własnym  lokalu  
Koła miejscowego w Domu Robotniczym, w  kto 
rym  prócz tego m a swój lokal tu t. filia Stow. 
drukarzy  ,,Ognisko". W  tym  lokalu urzęduje 
też obecnie sekretaryait PPS. •

Założone niedawno „Stowarzyszenie lokato­
rów" liczy obecnie ponad 500 członków z wszy­
stkich sfer ludności. Cyfra ta  ustawicznie się 
powiększa. Ponieważ s ta tu t uzyskał . już za­
twierdzenie władz, przeto w  najbliższym czasie 
odbędzie się walne zgromadzenie, n a  którem  
tymczasowy kom itet organizacyjny zda sprawę 
z swojej dotychczasowej działalności. Ponadto 
dokona się wyboru wydziału, k tóry  będzie 
pierwiszem ciałem adm inistracyjnem  cieszącego 
się zasłużoną popularnością wśród licznych 
rzesz lokatorów, ściganych przez kamieniczni- 
ków, stowarzyszenia.

Aresztowany onegdaj członek PPS tow. Anto- 
tni Popiel, wywieziony stąd  do Lwowa, został 
wypuszczony n a  wolność. Okazało się bowiem, 
że aresztowano go zupełnie bezpodstawnie, m ia­
no aresztować zupełnie kogo innego, — Charak­

terystyczną d la  inteligencyi organów bezpie­
czeństwa jest konfiskata k ilku broszur, w yra­
źnie antybolszewickich, które podczas rewizyi 
znaleziono w pomieszkaniu Popiela. Broszury 
te zabrano jako —bolszewickie. Prawdziwie en­
decka ku ltu ra  polityczna;

Z sali ^ądowej
Kraków, 29 września. 

Oszczerstwa klerykalne
Przed sądem przysięgłych w  Krakowie m iała 

się onegdaj odbyć rozpraw a n a  skutek oskar­
żenia wytoczonego przez posła tow. Zygm unta 
Klemensiewicza przeciw Janow i Puchałce re ­
daktorow i klerykialnego pisem ka „Robotnik 
polski", który w art, pod tytułem : „Socyalisty- 
czny oszczerca" zarzucił fałszywie, że tow. 
Klemensiewicz wzgl. legioniści pod jego rozka­
zami zostający strzelali do bezbronnych chło­
pów polskich. Słuchani w  dochodzeniach 
świadkowie stw ierdzili ponad wszelką w ątpli­
wość, że fak ta  dokonane w notatce są  wyssane 
z palca. Oskarżonemu Puchałce udzielił sąd 
trzcchkrotnie term inu do przeprowadzenia do­
wodu, jednak darem nie. Przed dzisiejszą roz­
praw ą zgłosił się oskarżony do zastępcy praw ­
nego tow. Klemensiewicza z prośbą o zgodę, na  
odroczenie rozprawy, aby mógł czynić s taran ia  
za dowodami. Tow. Klemensiewicz lojalnie zgo­
dził się n a  zwłokę, aby oskarżony Puchałka, 
nie mógł się  wymawiać krótkim  term inem  dla 
zbierania dowodu i względami formalnemi. 1— 
Tow. Klemensiewicza zastępował n a  dzisiejszej 
rozpraw ie adw okat Dr. Józef Rosenzweig.

Przed sądem przysięgłych toczyła się onegdaj 
rozprawa przeciw tow. Maryanowi Szydlikowi, 
oskarżonemu przez nadfconduktora z Dębicy Jó­
zefa Bafcasa o to, że w  a rt. ,,P raw a Ludu" z dn. 
21 w rześnia 1919 zarzucił Bakasowi, że jest wo­
jennym  paskarzem. — Oskarżony ofiarował na  
swoje tw ierdzenie dowód prawdy, k tóry  sąd 
dopuścił 1 dla przeprowadzenia tego dowodu 
rozprawę odroczył. Oskarżyciela prywatnego 
zastępował adw. Dr. Kwieciński; zaś oskarżo­
nego adwokat tow. Dr. Rosenzweig.

Rozprawa przed sądem doraźnym 
o napad rabunkowy

Wczoraj przed sądem doraźnym wojskowym 
przy ul. Montelupich w Krakowie odbyła się 
rozprawa przeciw Karolowi Łopatce, szeregow­
cowi 8 pułku ułanffw i Janowi Szklarzowi, sze­
regowcowi 5 baonu wartowniczego, oskarżonym
0 zbrodnię rabunku. Dnia 5 września b. r. o- 
skarżeni wyprowadzili do Dębnik Ludwika Pła- 
zióskiego, spoiwszy go nieco przedtem. Tam 
jeden z obwinionych uderzył Płazińskiego tę- 
pern narzędziem w czoło, a gdy napadnięty u- 
padł, zabrali mu 3 złote pierścionki, zegarek 
niklowy ze złotym łańcuszkiem, kapelusz plu­
szowy, oraz gotówką 1500 Mk. Na drugi dzień 
oskarżeni sprzedali na Kazimierzu zrabowane 
rzeczy. Podczas rozprawy oskarżeni przyznali 
się do winy. Po przeprowadzonej rozprawie 
przewodniczący kazał odprowadzić oskarżonych 
do celi więziennej — wynik będzie ogłoszony 
dziś rano.

Rozprawie przewodniczył major dr. Giziński, 
oskarżał prokurator por. Przyłuski, bronili adw. 
dr. Drobner oskarżonego Łopatkę, adw. dr. Mi* 
kiewicz oskarżonego Szklarza.

Z sądów przysięgłych 
0 zabójstwo — Kradzież konia

W sądzie okręgowym karnym  w Krakowie 
przed sądem przysięgłych odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw Janowi Łacnemu, oskarżo­
nemu o zbrodnię zabójstwa. Wedle aktu oskar­
żenia 26 maja b. r. przyszło między obwinio­
nym, a jego szwagrem Jauem Bogunią do zwady, 
wynikłej z tego, że żona Boguni chciała sobie 
zabrać kuferek, do którego rościła pretensye, 
a którego nie chciał wydać obwiniony i jego żona 
Zofia. Łacny rozdrażniony przezwiskami rzuca- 
nemi nań przez Bogunię, przyskoczył do niego
1 uderzył go kijem w głowę, tak, że ten upadł 
i wkrótce życie zakończył. Po przesłuchaniu 
świadków i wywodach obrońcy adw. dr. Ha- 
budy trybunał wychodząc z założenia, że Łacny 
nie miał zamiaru dopuścić się zabójstwa, na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych uwol­
nił Łacnego od winy i kary.

Przed tą  samą ławą przysięgłych odbyła się 
rozprawa przeciwko Janowi Młynarczykowi, który 
dnia 27 maja b. r. w Bochni skradł na szkodę

Józefa Trojanowskiego konia wartości 36.000 
Mk, nadto zaś podrobił paszport konia dia u ła­
twienia sobie sprzedaży kouia. Obwiniony przy­
znał się do kradzieży, tłumacząc ten czyn tem, 
że skradzionego konia miał oddać weteryna­
rzowi i w chwili gdy kouia prowadził, został 
aresztowany. Na wniosek obrońcy, trybunał 
odroczył rozprawę celem przesłuchania nowych 
świadków. W obydwóch rozprawach przewodni­
czył s. s. o. Baczyński, wotowali s. s. o. Czer­
necki i s. s. o. Pawlikowski, oskarżał zaś pro­
kurator Kolbusz.

O święto robotnicze 1 maja
Przed sądem okręgowym karnym w Krako­

wie toczyła się dnia 23 bm. rozprawa przeciw 
Stanisławowi Malczykowi, Kazimierzowi Molen­
dzie, Ludwikowi Kudle, Jacentem u Rajaychowi, 
Józefowi Papiernikowi, Janowi Ćwikle, Janowi 
Kocole, Antoniemu Włochowi i Władysławowi 
Natanowi, wszystkim w powiecie chrzanowskim 
o to, że dnia 1 maja 1919 w Psarach Filipowi 
Grabosiowi, Julii Grabosiowej, Antoniemu Mal­
czykowi i Stanisławowi Łabuzkowi naruszeniem 
ich na ciele i własności w tym celu zagrozili, 
aby wymusić na nich zaprzestanie pracy w tym 
dniu jako święcie robotuiczem, a zagrożenie to 
było takiej natury, iż ono ze względu na sto­
sunki i osobisty stan zagrożonych zdolne było 
wzbudzić w nich uzasadnioną obawę.

Przy rozprawie świadkowie Paweł i Stanisław 
Łabuzek słuchani pod przysięgą,7 zmienili 6Woje 
zeznania złożone w śledztwie, zaprzeczyli, by 
im oskarżeni grozili lub dopuścili się gwałtu, 
przeciwnie, prosili aby zeszli z pola z uwagi na 
święto robotnicze. Prokurator zastrzegł sobie 
ściganie świadków z powodu fałszywego obwi­
nienia oskarżonych w śledztwie. Z powodu nie- 
jawienia się trzecb dalszych świadków rozprawę 
odroczono. Wszystkich oskarżonych bronił adw. 
tow. dr. Rosenzweig.

Przegląd społeczny
Do wszystkich Zarządów klasowych Związków 

i grup w Krakowie. We czwartek d. 30 września
0 godz. 6 wieczorem w sali stowarzyszeń robo­
tniczych, przy ul. Dunajewskiego 1. 5, II p, od­
będzie się konfereneya w sprawie strejku pra­
cowników gospodnio-szynkarskich, na k tórą to­
warzyszy wzywamy. Wobec ważności sprawy 
obecność wszystkich konieczna. Za Komisyę 
związków zawodowych: J. Paszta, sekretarz! 
W. Topinek, przewodniczący.

Umowa cennikowa zarządów fabryk cementu 
„Górka* w Szczakowej z robotnikami, zastąpio­
nymi przez sekretarza P. Litwińskiego i mężów 
zaufania została zawartą dnia 27 września b. r. 
za pośrednictwem małopolskiej organizacyi prze- 
mysłowo-społecznej przy udziale inspektora pra­
cy p. Skrochowskiego. — Robotnikom samotnym 
przyznano podwyżkę 10 mp, utrzymującym ro­
dzinę 15 mp dziennie, węgiel w naturze zamiast 
wypłacanego poprzednio relutum, oraz przyzna­
no podwyższenie przydziału ziemniaków. — li­
niowa wchodzi w życie z dniem 1-go września
1 obowiązuje do końca grudnia b. r.

Przegląd .gospodarczy
ODEZWA KRAKOWSKIEJ IZBY HANDLOWEJ 
I  PRZEMYSŁOWEJ DO KUPCÓW, PRZEMY­

SŁOWCÓW I  RĘKODZIELNIKÓW 
W spraw ie pożyczki państwowej

Izba handlow a i przem ysłowa w Krakowie?
jako ustaw ow a przedstaw icielka interesów7 

gospodarczych swego okręgu uważa sobie 
obowiązek zwrócić uwagę kupców, przemysłom" 
ców i rękodzielników, że term in subskrypcji 
na. dobrowolną, pożyczkę odrodzenia upływ a 2 
dniem 30 września b. r. Term in tein jest. osta­
teczny i nie będzie przedłużony.

Kupcy, przemysłowcy i  rękodzielnicy win®  
we własnym  dobrze zrozum ianym  interes5 
skorzystać z tych kilku dni, jakie jeszcze poz° 
stają, i subskrybować czemprędzej pożyczkę *  
stosunku do swego m ajątku  i  dochodów.

Od dnia 1 października b. r. ściąganą będ^5 
przymusowa pożyczka z całą bezw zględność^ 
Nie tylko więc państwowy, ale również in te r_  
własny nakazuje każdemu, aby przez subskrył^ 
cyę dobrowolnej pożyczki uwolnił się od cię* 
ru pożyczki przymusowej, która, jak  wiadoi® *
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wprowadzoną będzie pod niekorzystnym i w a­
runkam i.

Jeżeli Izbai handlow a i  przemysłowa W K ra­
kowie zwracp się w tej chwili z  apelem do kup ­
ców1, przemysłowców i  rękodzielników, czyni 
to  dlatego, aby uchronić te  sfery przed stra ta­
mi, jakie czekają tych, którzy obowiązku pa- 
tryotycznego nie spełnili.

Kto na niniejszy apel pozostanie nieczuły, ten  
sam  sobie przypisze skutki swego ustępowania.

Wielki koncern banków polskich. Jak  się dowia­
dujemy, 28 bm. ulworzył się w Krakowie za ini- 
cyatywą Banku Małopolskiego wielki koncern 
banków polskich, obejmujący Bank handlowy 
i Bank handlowo-przemysłowy w Warszawie. 
Kapitał tego koncernu wynosi 500 milionów ma­
rek. Koncern ten ma na celu uruchomienie 
przedsiębiqrstw chemicznych, dalej przedsię­
biorstw połączonych z budową jazu w Jazow­
sku i t. d.

- o o o - ,
Na mocy zezwolenia Ministerstwa skarbu z dn. 

21 września 1920 L. 11193/S uwzględnia się 
przyjmowanie austryackich pożyczek wojennych 
na długoterminową pożyczkę państwową z r. 
1920 na podstawie książeczek rentowych do 
czasu zamknięciu subskrypcyi, jak  również i po 
zamknięciu w myśl art. II. rozporządzenia mi­
nisterstw a skarbu z dnia 16 lipca 1920 Nr 
61795/1309/20 na warunkach przyznanych ory­
ginalnym obligacyom tych pożyczek t. j. za zło­
żeniem 3 razy większe) kwoty ponad sumę, na 
którą książeczki rentowe, przerachowane na 
marki polskie, opiewają.

Subskrypcya pożyczek w zachodniej Małopoł- 
sce kończy się z dniem 30 września b. r. fila 
wschodniej Małopolski (Galicyi) oraz dla Księ­
stwa Cieszyńskiego przedłużyło ministerstwo 
skarbu term in subskrypcyi do dnia 31 paździer­
nika 1920 r.

Przyjmowanie subskrypcyi w formie ubezpie­
czenia na życie w zachodniej Małopolsce prze­
dłuża się do dnia 15 października 1920.

D yrektor: W incenty Sikora.

KRONIKA
Kraków, 29 września.

Skazanie „Proletaryatczyka“
Wielkie zaniepokojenie, poruszenie i  uczucie 

Przygnębienia wywołała wśród robotników w 
W arszawie wiadomość o skazaniu  w Ciechano­
wie na karę śmierci Kazimierza Tomaszewskie­
go i jego żony.

Skazaniec, dziś starzec blisko 70-letni, należał 
do sławnego pierwszego „Proletaryatu", które- 
So rozgłośny n a  całą Europę „proces 29“, odby­ty w 1885 r. w  X Pawilonie Cytadeli w strząsnął 
wtedy społeczeństwem polskiem, jęczącem w 
krwawych szponach Hurka. Proces zakończony 
2°stał wystawieniem 4 szubienic, pierwszych 
Po powstaniu, i skazaniem  pozostałych 25 n a  
katorgę, w  tej liczbie i  Tomaszewskiego.

Klub sejmowy PPS wszczął energiczne sta- 
^ n ia ,  aby do w ykonania w yroku nie domiścić. 
dfaraj^ że do tego nie dojdzie.

^  sprawie deputatów roDotniczycn
Magistrat krakowski wzywa właścicieli wzglę- 

bie kierowników zakładów

t  WIECZORY CZWARTKOWE
Staraniem Komisyi oświatowej krakowskiej 
Rady robotniczej PPS odbędzie się dnia 
30 września 1920 w wielkiej sali Związków 

zawodowych przy ul. Dunajewskiego 5

II. W ieczór czwartkowy
Część iiteracko-polityczna;

Tow. Dr Józef Drobner: „Na tropie no­
wych myśli i doświadczeń*.

Część muzyczna:
Prof. Skarżyński, wiolonczela 
Korabianka, art. op. śpiew 
Wyrwicz, monologi.

Początek o godz. 7 wiecz.

Następny Wieczór czwartkowy: 7-go paździer­
nika b. r.

Cykl wykładów red. Em ila Haeckera na  te­
m at: „Próby kom unizmu w wnękach dawnych11 
rozpoczyna się dziś (środa) o g. 8 wiecz. w Do­
mu artystów  (plac św. Ducha) staraniem  k ra ­
kowskiego Związku literatów.

Uregulowanie sprzedaży jarzyn. Magistrat kra­
kowski zarządził, aby z dniem 4 października 
b. r. sprzedaż jarzyn na pł. Szczepańskim od­
bywała się jedynie na ławach względnie wózkach, 
oraz by po ukończeniu targu w godzinach do­
tychczas obowiązujących, towar oraz ławy te 
względnie wózki, bezwarunkowo usuwane były, 
nadto m agistrat zarządził, by producenci jarzyn 
sprzedaż tychże wykonywali jedynie do godziny 
7 rano, po tej zaś godzinie na pł. Jabłonow­
skich.

Z teatru im. J. Słowackiego komunikują: Dzi­
siaj „Kolombina* Stef. Krzywoszewskiego, wy­
pełniająca widownię do ostatniego miejsca. Ju ­
tro „Weteran* z p. Bednarzewską, Dobrzańską, 
Lityńską, Jednowskim, Brackim, Orwidem. Świe­
tna gra naszych artystów zapewnia tej dosko­
nałej komedyi angielskiej trwałe powodzenie. 
W piątek „Noc listopadowa*, grana stale przy 
wysprzedanej widowni.

Z teatru Bagatela. Sztuka Kiedrzyńskiego „Po­
całunek wojny* budzi w dalszym ciągu zainte- 
sowanie. Wobec powodzenia tej nowości „Po­
całunek wojny* powtórzony będzie dzisiaj i ju ­
tro wieczorem.

W piątek A października ponownie wejdzie na 
afisz „Strażnik cnoty*. Bilety nabywać można 
przy kasie teatru.

Z miejskiego teatru Powszechnego. Jutro pre­
miera sztuki Wiktora Sardou „Ojczyzna* (La 
patrie), pełnej wstrząsających momentów dra­
matycznych i pierwszorzędnych efektów wysta­
wowych, pod reżyseryą p. Koreckiego. Główne 
role odtwarzają pp. Czechowska, Krajewska, 
Pobóg, Grolicki, Jaworski, Kliszewski, Kolwas, 
Korecki, Lasowicz, Motyczyński, Magnuszewski, 
Sarnowski, Czerski i cały zespól naszego teatru, 
posiłkowany przez całą rzeszę wyszkolonych 
statystów. „Ojczyzna* powtórzona będzie w nie­
dzielę wieczór.

Z Instytutu muzycznego. Z dniem 1 paździer­
nika b. r. rozpoczyna Instytut naukę na kursie 
operowym, kurs nauczycielski, oraz klasę gi­
mnastyki rytmicznej dla dzieci i dorosłych. Za-

Ogłoszenie dekretu Naczelnika państwa w spra­
wie dezerterów. Wczoraj na rogach ulic, ogłoszone 
dekret Naczelnika państwa w sprawie łaski na de­
zerterów, którzy do dnia 4 października powrócą 
do swych oddziałów.

Ze Związku polskich artystów plastyków (Dom 
artystów, pi. św. Ducha). W obecnej wystawie 
obrazów i rzeźb biorą udział następujący arty­
ści: Beringer-Wilczyńska, Czerwenka, Grama­
tyka, A. Hiroń, Jach, Kazimirowski, Kryciński, 
Kwiatkowski, Langman, Małachowski-Jaxa, Mie- 
nówna, Pinkasówna, Stachiewicz, Stasiak, Stroy- 
nowski, Szwarc, Turek i inni.

Czyn godny naśladowania. Dyrektor krakow­
skiej spółki tramwajowej p. Fischer, składając 
już nieraz dowódy swego obywatelskiego po­
czucia, rozporządził, by orkiestra tramwajowa, 
daw ała koncerty w  szpitalu wojskowym epide­
micznym w Krakowie. Członkowie orkiestry, 
pomimo całodziennego zajęcia zawodowego, po­
spieszyli już niejednokrotnie pod kierowni­
ctwem swego kapelm istrza p. Karpińskiego do 
powyższego szpitala, dając koncerty, stojące 
na  wysokim poziomie artystycznym, które 
przyczyniły się do podniesienia ducha wśród 
chorych i rekonwalescentów naszej walecznej 
armii. Chorzy szpitala epidemicznego, spodzie­
wając się, iż wspaniała ta  orkiestra uraczy ich 
i nadal nowymi koncertam i, składają tą  drogą 
p. dyrektorowi Fischerowi i członkom orkiestry 
serdeczne Bóg zapłać. *

Zapomogi dla inwalidów wdów i  sierót po 
poległych wydaw ać będzie Związek-inwalidów 
wojennych plac WW. Świętych 1.Pierwszeństwo 
m ają obarczeni rodziną. Zgłoszenia przyjmuje 
się od 1 października.

Napad rabunkowy na dworcu kolejowym. Wczo­
raj w wagonie osobowym pociągu przybyłego 
z Cieszyna na dworcu osobowym w Krakowie, 
w chwili, gdy podróżni opuszczali wóz, 18-letni 
Antoni Kudasiewicz, znany opryszek, rzucił się na 
reemigranta z Ameryki Antoniego Cieplickiego 
i chwyciwszy go silnie pod gardło wyrwał mu 
z kieszeni kopertę, zawierającą 45 dolarów i kil­
kaset marek. Dopiero przechodzący konduktor Se* 
bastyan Raczyński, uwolnił Cieplickiego z pod 
opresyi i spowodował aresztowanie bandyty. Pie­
niądze odnalazł Cieplicki pod ławką, porzucił je 
bowiem Kudasiewicz podczas aresztowania.

Tajemniczy „dyrektor*. Od dłuższego czasu 
uwija się po sklepach bławatnych w Krakowie, 
indywiduum wytwornie ubrane, przedstawiające 
się za dyrektora kółek z Krzeszowic i pod pozo­
rem kupna kradnie materye. I tak, wczoraj „pan 
dyrektor* przybył do sklepu bławatnego Gibasze- 
wskiego przy ul. Floryańskiej i skradł zwój mate­
ryi wełnianej wartości 9000 marek.

Śmiertelny skok z II. piętra. Wczoraj wieczór 
z okna II piętra przy ul. Karmelickiej skoczyła 
panna T. i zginęła na miejscu. Przed domem zgro­
madziły się tłumy publiczności, komentując roz­
maicie powód strasznego wypadku. Trupiarka prze­
wiozła ciało do zakładu medycyny sądowej, 

-o o o ^ f
Z POLSKI

Powrót uchodźców i władz do wschodniej Mało­
polski. Namiestnictwo ogłasza, że według zawia­
domienia DOG Lwów dopuszczalne są w myśl 
rozporządzenia Naczelnego dowództwa dla po­
wrotu władz i ludności cywilnej następujące 
dalsze powiaty wschodniej Małopolski. I tak: So­
kal, Kamionka Strumiłowa, Radziechów, Złoczów. 
Przemyślany, Brzeżany, Rohatyn, Podhajce, Zbo­
rów, Brody, Tarnopol, Trembowla, Czortków,

j ---------   — --------  przemysłowych
.Przedsiębiorstw  robót publicznych, aby celem . . j   — - -------------------------     , ---------- ---------- r —,   -----, ------
^2yskania przydziału dodatkowych racyi żywności kres nauki kursu operowego obejmuje: śpiew Buczacz, Borszczów, Zaleszczyki. Rodziny po' 
•y* robotników na miesiąc listopad b. r. zgło­sili 'Wszelkie zmiany, jakie Od ostatniego zgło- 

tekn*a zasz*y w *ch Persoaa*a robotniczym wsku- 
k przybytku i ubytku pracujących, podając

łe»a°ŚQ’e do każ(tego nowo przyjętego lub uby- 
. go pracownika imię, nazwisko, zatrudnienie 

adres mieszkania, 
kom- azy te potwierdzone przez właściwego
ż ło \ -arza obwodowego i kasę chorych należy nie od 11—12 i 4—5 (ul. św. Anny 2).

solowy, korepetycyę, grę sceniczną, oraz kom­
pletne teoretyczne wykształcenie. Kurs nauczy­
cielski, rozłożony w zasadzie na dwa lata, zdol­
niejsi jednak i pilniejsi mogą być dopuszczeni 
do egzaminu państwowego już po jednym roku 
nauki. Naukę gimnastyki rytmicznej poleca Insty­
tut specyalnie jako znakomity środek fizycznego 
i muzycznego rozwoju dziecka. Wpisy codzien-

( j zyć w wydziale III e magistratu (oficyny, Ip ., Danina na żołnierza. Aby umożliwić publiczno- 
Paźd* • Nr‘ 28> w dniach 30 września, 1, 2 i 3 ści składanie w dalszym ciągu daniny na żolnie-

dziernika b. r. rza, magistrat zawiadamia, że we środę i czwar-
SWvrahCOda-WCy, którzY dotychczas nie zgłosili tek urzędować będzie od 9 — 1 komisya w pałacu
tpai Pracowników do dodatkowej aprówizacyi, Larysza.
Tinie rdvvn*ez w powyższym celu przedłożyć W Kolleglum wjfkładów naukowych odbędzie się
'vyżD-ne wYkazy pracowników w oznaczonym w sobotę 2 października br. o godz. 7 wieczorem. 
ruuu J d robn ie . Późniejsze zgłoszenia bezwa- I. wykład prof. dra J. Reissa p. t. „Pieśń polska*.
Wr2e°.w? Qte będą uwzględniane. Deputaty za Wykonawcy dr A. Rawicz (śpiew) i O. Łapicka
-  zostaną wydane w najbliższych dniach, (fortepian).

KlUO „OPIEKA0
ŻlELOtiA 17. TELEFON 2474 ■ * *

wracających uchodźców do tych powiatów mają 
się zaopatrzyć w dokumenty w tych starostwach, 
w których to powiatach przebywali na uchodź- 
twie.

Komisyę perlustracyjne. Postanowieniem m i­
nistrów  sprawiedliwości, spraw  wojskowych 
i spraw  wewnętrznych z dnia 13 b. m. powoła­
ne zóstały komisyę perlustracyjne w  celu zba­
dania zasadności wszystkich uwięzień, dokona­
nych na  terenach, objętych inważyą bolszewi­
cką w okresie letnich operacyj wojennych. Ko­
misya perlustracyjne m ają  praw o i obowiązek: 
a) zwiedzać wszystkie m iejsca zam knięcia tak 
cywilne jak i wojskowe, b) zbadać co do wszyst­
kich cywilnych osób uwięzionych, czy istnieje 
odpowiedni nakaz uwięzienia, wydany przez 
właściwą władzę, c) w  wypadkach, w których 
brak prawnego nakazu uwięzienia, zbadać, kto 
zarządził uwięzienie i z jakich przyczyn, oraz

poniedziałku 27 do poniedziałku 4 października największa senzacya sezonu
dramat w VI częściach z życia żydów, na tle stosunków 
rosyjskich. Sceny z rewoluoyi, pochód na Sybir. W głównej 
roii najsłynniejszy artysta rosyjski znakomity odtwórca ról 
dram. Moiuehin. Nadto inne obrazy. Odpow. illustr. muz.

C a ł y  d o c h ó d

g r g g z r i a c z o s i y

inw alidów
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s to so w n i9 d o  w y n ik ó w  togo  b a d a n ia  p rzek azać
natychm iast każdą. z uwięzionych, osób cywil­
nych właściwemu sędziemu cywilnemu lub 
.wojskowemu, lub właściwej władzy adm ini­
stracyjnej w  celu wdrożenia prawidłowego po­
stępowania. Komisye mogą, przeglądać akta, 
odnoszące się do osób uwięzionych, oraz żądać 
■potrzebnych wyjaśnień od osób cywilnych i 
wojskowych. W razie nadużyć ze strony orga­
nów cywilnych lub wojskowych, w szczególno­
ści ograniczenia wolności osobistej w skutek 
samowoli, niedbalstwa, lub lekkomyślności ko­
misye o poczynionych spostrzeżeniach m ają za­
wiadomić właściwego prokuratora wojskowego 
przy sądzie okręgu generalnego, stosownie do 
tego, czy nadużycia dopuściła się osoba, podle­
gająca właściwo sądów cywilnych lub woj­
skowych. Pierwsza komisyą, delegowana do 
Ostrowia, ukończyła swojo prace.

D ruga kom isyą obecni a szczegółowo bada sto­
sunki w Siedlcach. i

Zwycięskie walki od Grodna po Wołyń

iPKSECSW

G&SB flW O N C E
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iA PĆ!*IEM
naturalno wino czerwone z wysp Briońsklch
Perfberpr i Sclisnker, Kraków, Grodzka 48

(PAT). Warszawa, 28 września. 
Komnilcat sztabu generalnego wojsk polskich 

z  dnia 28 września:
N a p ó łn ocy  o s ią g n ę ły  w o jsk a  n a sze  cz ęśc io w o  

l in ię  S zczary . W  re jo n ie  G rodna p ośc ig  za  co fa ­
ją cy m  s ię  n iep rzy ja c ie lem  tr w a  w  d a lszy m  cią­
gu. O d dzia ły  n a sze , p o stęp u ją c  w  k ier u n k u  n a  
P iń sk , za ję ły  Ciliorask, D roh iczyn  i  Jan ow o, 
gdzie w z ię ły  do n ie w o li sz ta b y  55 i  57 d y w iz y i  
p ie c h o ty  so w ie ck ie j  i  zd ob yły  sz eść  k a ra b in ó w  
m a szy n o w y ch , 15 w a g o n ó w  z  lo k o m o ty w ą . Na 
w sch ó d  od R ów n a o d rzu ci! n a sz  korpus jazd y

ja zd ę  n iep rz y ja c ie lsk ą  n a  p raw ym  b rzegu  Ho- 
ry n ia , za ją ł Jdorzec i  zd ob ył sz eść  d z ia ł i  16 k a­
ra b in ó w  maszynowych. W  w a lk a c h  pod  Z asla -  
w ie m  n a sz a  p iesza  b ry g a d a  ja zd y  w z ię ła  2000 
jeń có w , 32 k a ra b in y  m a sz y n o w e  i  3 d zia ła .  
W o jsk a  u k r a iń sk ie , d z ia ła ją ce  n a  w sch ó d  od 
Z b ru cza , za ję ły  z n a szą  p om ocą  P ło sk ir ó w  i  
S ta r o k o n sta n ty n ó w  b iorąc 2800 jeń ców , 4 pocią­
g i p an cern e , lic z n e  tab ory  i  w ie le  m a te r y a lu  
tech n iczn eg o .

N a cze ln e  d ow ód ztw o  w o jsk  p o lsk ich , sz ta b  
gen era ln y .

Z początkiem listopada plebiscyt 
na Górnym Śląsku

Spadek cen
lonćyn. (PAT). „Times* donosi z Nowego 

Jorku : Spadek cen towarów w Ameryce jest 
powszechnym przedmiotem rozmów. Zapowie­
dziani1. zniżka wynosi od £0 do 40 prc. Sekre­
tarz handlowy przewiduje dalszy spadek cen. 
Amerykańscy kupcy są zdania, że kurs zwyż­
kowy osiąguąi już swoje maximum, a teraz na- 
stąp;} ruch a.,w:omy.

Erach spółdzielczy
Kenferancya komsumów chłopsko-robotniczych

m V*»cSiozce odbędzie się w niedzielę 3 paździer­
nika o godz. 0 rano w Domu robotniczym z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1) Przepro­
wadzenie reformy rolnej. 2) W ybór delegatów 
do pow. komisyi ziemskiej. 3) Wnioski. Mężo­
wie zaufania PPS powinni przybyć.

Stowsrzyszsaia i zgromadzenia
inauguracyjne zebrania krakowskiej „Lutni Ho. 

botnimej* Odbędzie się w niedzielę 3 października 
o godz. 10 rano w eali Związku Stow. Rob. przy 
uL Dunajewskiego 5. Na zebranie to zaprasza się 
wszystkich towarzyszy chórzystów oraz nowych 
amatorów śpiewaków.

Zarząd Z w itku pracowników gospodnio szynkar­
skich W Krakowie wzywa wszystkich swych człon­
ków, którzy w czasie wojny w służbie wojskowej 
ponieśli jakieś uszkodzenie na zdrowiu, aby we 
własnym Interesie zgłaszali się do Zarządu Zwią­
zku przy ul. Szczepańskiej 1. 9 do tow. Goldasa. 
Przy zgłoszeniu wykazać się należy poświadcze­
niem z osiatniej eupeerewizyi, stwierdzające m pro­
cent niezdolności do pracy.

Krakowska grupa reuełników budowlanych urzą­
dza w sobotę 3 października o godz. 8 wieczór 
wieczorek towarzyski. Niespodzianki dla pań i pa­
nów. Wstęp tylko sa zaproszeniami, które wydaje 
sekretaryat grupy codziennie od godz. 6—8 wiecz.
II. p. Na bok ty cio kosztów każdy z uczestników 
złoży 20 mk. Czysty dochód na rzecz inwalidów 
zawodów budowlanych.

Battewyszii-SB# W alao zebranie członków Ma­
łopolskiego k c iń am a  Związku Inwalidów l 
.tnlów po jpol&gćyoii oUibędzdo »ię w  sobotę 2 pa­
ździernika o g. 6 wieczór w Związku Inwalidów 
— plac W W. Ś więtych 1.

Pemrdciffem
I prowadzę nadal kancelaryę adwokacką 
w Stanisławowie ul. Bielowskiego 1. 6

MA2CS SE1NFEI.D

(PAT.) Bytom, 28 września. 
Pisma niemieckie przynoszą wiadomość, że 

Rada ambasadorów zaproponowała termin ple­

biscytu na Górnym Śląsku w drugim tygodnia 
listopada. Podobno Anglia domaga się jak naj­
rychlej przeprowadzenia głosowania.

Przeciw niszczeniu 
banknotów

Warszawa. (PAT). Polska krajowa kasa pożycz­
kowa nadesłała następującą odezwę:

Bilety PKKP po krótkim obiegu przedstawiają 
często obraz takiego zniszczenia, iż mimo zle­
pienia nie da się całości ich utrzymać. Często 
nie można ich nawet z powodu zabrudzenia 
i podarcia rozpoznać. Składają się na to dwie 
przyczyny: przedewszystkiem zle obchodzenie 
się z nimi, niestaranne składanie i przechowy­
wanie w nieodpowiednich, często brudnych skryt­
kach, powtóre gorsza jakość papieru. Oprócz 
dużych strat, jakie państwo pouosi, bilety po- 
darte mogą łatwo stać się roznosicielami cho­
rób. Wprawdzie PKKP wymienia bilety znisz­
czone na lepsze, publiczność jednak powinna 
więcej dbać o odpowiednie przechowywanie pie­
niędzy, zwłaszcza w obecnych warunkach, w któ­
rych wytwarzanie trwałego papieru na bilety 
natrafia na nieprzezwyciężone trudności.

naczelnik państwa 
do  Miileranda

Warszawa. (PAT). Neczelnik państwa wysłał 
do prezydenta Miileranda następującą depeszę: 
W chwili, gdy został pan powołany na pierw­
sze stanowisko republiki francuskiej, szczęśliwy 
jestem, że mogę wyrazić szczerą radość, iż na­
szego wielkiego sprzymierzeńca reprezentuje 
ten, który tak przewidująco kierował polityką 
francuską w momentach groźnych dla pokoju 
i bezpieczeństwa Europy, oraz który w ciężkich 
dla Polski chwilach użyczył jej poparcia Fransyi, 
najzupełniej zgodnego z tradycyjną francuską 
przyjaźnią dla mego kraju. Podpisany Jozef Pił­
sudski. Odpowiedź prezydenta republiki francu­
skiej opiewa: Jestem  niezmiernie wzruszony 
życzeniem znakomitego naczelnika państwa, któ­
rego talent wojskowy uchronił kraj od inwazyi. 
Słusznie wspomina pan, Ekścelencyo, o moich 
uczuciach dla Polski, które są uczuciami całej 
Francyi. Jestem wyrazicielem woli mojego kraju, 
zwracając się do Waszej Ekseelencyi z życzę- 
Iliami dla jego osoby, oraz z uczuciami, jakie 
żywię dla wielkości i pomyślnego i pokojowego 
rozwoju pełnego chwały narodu polskiego. Pod­
pisany B. Millerand.

Po zmianie prezydenta 
Francyi

Lyon. (PAT. Radio). Pelit został zamianowany 
generalnym sekretarzem prezydenta rzeczypo- 
spolitej, zaś Bompard dyrektorem gabinetu pre­
zydenta.

Lyon. (PAT. Radio). Paweł Deschanel udaje 
się do sanatoryum w Malmaison w celu pora­
towania zdrowia.

Lyon. (PAT. Radio). Prezydent Millerand po­
zostanie w W ersalu do połowy października, 
poczem przeniesie się pałacu Elizejskiego.

Międzynarodowa konferencya 
finansowa

Bruksela. (PAT) Delegat angielski przedstawił 
na konferencyi finansowej sposoby, którymi jego

zdaniem można poprawić sytuacyę ekonomiczną. 
Są nimi: powstrzymywanie skandalicznego zmniej­
szania się siły kupna pieniądza, wyeiimiuowanie 
bezproduktywnych wydatków, ograniczenia zbro­
jeń przez porozumienie między narodami, czaso­
we zaniechanie wprowadzenia w życie jakichkol­
wiek reform socyalnych jak naprzykład nacyona- 
lizacyi, które mogą się tylko przyczynić do pogor­
szenia sytuacyi, wreszcie cofnięcie wszelkich za­
rządzeń, ograniczających międzynarodowe stosunki 
handlowe.

Trocki za dalszą wofną
Helsingfors. (PAT). „Tzwiestia* ogłasza odezwę 

Trockiego, wzywającą do dalszej walki przeciwko 
Polsce. Trocki oświadcza, że Polska nie chce 
pokoju i trzeba będzie przygotować się do kam­
panii zimowej. Odezwa kończy się słow am i: Dy- 
piomacya idzie do Rygi, a armie maszerują do 
W arszawy.

Nauen. (PAT. Radio). Wedle wiadomości z Hel- 
singforsu przedsięwziął rząd rosyjski utworze-* 
nie nowej armii rosyjskiej pod naczeinem do­
wództwem Trockiego.

Ameryka chce handlować 
z sowietami

Londyn. (PAT). Według doniesionia rosyjskiej 
delegacyi handlowej przybył do Moskwy ban­
kier amerykański Vanderlip, gdzie nawiązał ro­
kowania ze sowietami. Pewna ilość przedstawi­
cieli wielkich syndykatów amerykańskich roz­
poczęła rokowania z Krasi nem, celem nawiąza­
nia stosunków gospodarczych.

Zwycięstwo robotników  
we Włoszech

Rzym. (PAT). Na dzisiejszem posiedzeniu par­
lamentu bronił GioliUi śwojej polityki wewuętrz- 
nej i powiedział między innemi: Ludzkość stoi 
przed zupełnym przewrotom z powodu sytuacyi 
gospodarczej, nie dającej się utrzymać. Ruch 
ten jest tem bardziej trudny do kierowania, po­
nieważ robotnicy są podrażnieni butnem zacho­
waniem się dorobkiewiczów wojennych. Rządowi 
było niemożiiwem obsadzić wojskowo 600 fa­
bryk, co zresztą wywołałoby nieprzewidziane 
skuiki. Istnieje zamiar na podstawie nowej u- 
stawy uczynić robotników wspólnikami przemysłu.

Walki w Irlandyi
Londyn. (PAT) W Belfaście przyszło wczoraj do 

walk między przedstawicielami związku sinfinistów 
a policyą. Jeueu połicyant został zaoiły, 2 osoby 
cywilue i 1 połicyant zraniony. W sobotę rano 
zostało zaatakowanych 5 polieyantów, z których 
1 zastrzelono, drugiego ciężko zraniono. Podczas 
obławy w Dublinie aresztowano hr. Markiewiczo- 
wą. Słychać, że za każdego polieyaata będzie je­
den z wybitniejszych członków sinfeinistów ska­
zany na śmierć.

Londyn. (PAT) Burmistrz miasta Cork jest umie­
rający. Wczoraj odwiedził go arcybiskup Mani* 
i udzielił mu ostatniego pomazania.

Londyn. (PAT) „Daily Express“ donosi, że bur­
mistrz miasta Cork został przewieziony ze szp1'  
tala do więzienia na rozkaz angielskiego ministra 
spraw wewnętrznych. Z wyjątkiem lekarzy wię­
ziennych i dozorców, nie dopuszczają do uieg® 
nikogo.
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Petycya lewicy w ie lkopolsk ie j
Przeciw machinscyom endeckim

W rzesień 1920 — Drugi rok wol­
ności Rzeczypospolitej Polskiej.

5 0  NA CZELN IK A  P A Ń S T W A  I  R ZĄ D U  RZE­
CZY PO SPO LITEJ PO L SK IE J

Zmartwychwstał® Państw o polskie siłą  ży­
wotności Narodu po wiekowej niewoli do życia 
samoistnego powołane, od samego , zaran ia  
przechodzi ciężkie zm agania wewnętrzne, które 
mają. m u dać podstawy istnienia i  możność 
rozwoju.

W śród cnych zmagań silą  rzeczy koniecz­
nych są i  takie, które n ie  w y p ły w a ją  z  k o n ie ­
cz n o śc i, a le  w y n ik ie m  s ą  zn a m io n  n iew o li,
których ślady spotykamy w  naszem  życiu zbio­
rowemu Tarcia te  są  naszem zdaniem  dla idei 
państwowej szkodliwe i  osłabiają w artości n a ­
rodowe, które inaczej użyto mogłyby twydać 
błogosławione owoce.

My, niżej podpisani obywatele Rzeczypospo­
litej, zamieszkujący Ziemię W ielkopolską, upa­
tru jem y głównie zlo w objawach za m a sk o w a ­
n eg o  lń b  ja w n eg o  eg o izm u  d zie ln ico w eg o , któ­
r y  jest wytworem sztucznym, celom partyjnym  
służącym, a  możliwym na  podłożu stosunków 
.wytworzonych przez wiekowe rozdarcie ziem 
Rzeczypospolitej przez zabory.

W idząc zlo dokonujące się n a  Ojczyźnie, czu­
jemy potrzebę serca i świętego obowiązku ode­
zwać się w tej chwili do Głowy P aństw a i Rzą­
d u  Rzeczypospolitej i u jaw nić przyczyny i sku­
tk i wytworzonych w  dzielnicy naszej stosun­
ków, oddziałujących ujemnile na  całokształt 
spraw  państw a — a  tem samem zadokumen­
tow ać wobec Narodu i  przyszłych Jego poko­
leń, że w latach, tworzenia się nowego państw a 
polskiego isto tna część społeczności wielkopol­
skiej przeciwstawiała się tendeneyom odśrod­
kowym, że zakusy te  bynajm niej ni® są wolą 
zwartej opinii ogółu naszej dzielnicy.

Nie powodując się żadnymi względam i par­
tyjnym i i kastowymi, ale m ając na  oku wyłą­
cznie obowiązek względem spraw y polskiej, 
służbę na rzecz państwa, jego spoistość, siłę i 
zdrowie — zanosim y oto niniejsze słow a przed 
Areopag Mężów dzierżących w tej chwili losy 
Narodu — a  czynimy to w przeświadczeniu, iż 
za przyczyną głosu naszego usunięty być może 
choć w części pierwiastek destruktywny w  pań­
stwu®. -

Do głosu zaś czujemy się całkowicie upraw ­
nieni, jako ci* którzy, czy to krw ią czy poświę­
ceniem, współdziałali wr wywalczeniu wolno­
ści i  którzy od samego początku niezachwianie 
przeciwstawiali się polityce tych kół, które je­
dnolitość państw a i jego wyłączne dobro nie u-, 
w ażają za jedyne sprawdziany wszelkich poczy­
nań.

Przebywszy wielomiesięczne starcia na tle se­
paratyzmu od „Sejmu Dzielnicowego" (w roku 
1918) począwszy, s ta n ę liśm y  n a g le  w ob ec grozy  
za m a c h u  s ta n u  w  m o m en c ie  d la  P a ń s tw a  n a j-  
k ry ty cz n ic jszy m  t, j . gd y  w ró g  s ta l  pod  m u ­
za m i s to lic y , I tylko dzięki odparciu najazdu 
wroga zewnętrznego ocalona została Polska 
przed w o ju ą  d om ow ą.

Nie mni.ej przecież sam a możliwość podob­
nych zakusów winna otworzyć oczy wszystkich' 
patryotów i wskazać środki zaradcze, któreby, 
raz  n a  zawsze uczyniły podobne próby niedo- 
puszczalnemi.
i W skazujem y przeto, iż wiele zamierzeń prze- 
ćfiwpaństwowych dokonuje się na  terenie W iel­
kopolski pod pozorem szczytnych haseł i wiele 
niweczy się szlachetnego i państwowotwórczei- 
go zapału za przyczyną tychże haseł.

Tak n. p. projektow ana „Zachodnia arm ia  re- 
kerwowa" podległa osobnemu m inisterstw u 
spraw wojskowych a  równocześnie tłum ienie 
hkcyi ochotniczej przez rozbijanie tak  ze strony 
Urzędowej jiak i prywatnej akcyi „Związku 
Strzeleckiego", równoległe szerzenie najgor­
szych opinii o Naezelnem Dowództwie i  publi- 
tzne a tak i na władzę wojskową — oto planowa 
r°hota m ająca zniweczyć zaufanie Narodu do 
^ cze lnych  władz państw a a  utorow ać drogę 
^m ierzonym  nowym władzom. Zrozumiano bo- 
J^em, że w alka  przeciw władzy państwowej o 
‘yie tylko może mieć widoki powodzenia, o ile 
^sp ie rać  się będzie o siłę zbrojną. Postanow io­
no zatem opanować wojsko w dzielnicy naszej

Przygotowywano w niem od dawna teren dla 
cl«bie, siejąc wśród żołnierzy nieufność do Na- 
zelnego Dowództwa i wygryw ając odpowi®- 
nich generałów przeciw władzy wojskowej. — 
hanę są powszechni® te zabiegi, że starczy

wskazać, iż objawy niesubordynacyi wojsko­
wej, jak  n. p. w Grudziądzu, m ają swoje źródło 
właśnie w owej agitacyi dzielnicowej.

M iarą niebezpieczeństwa wytworzonego tą  a- 
gitaeyą są  tryum fujące głosy pracy niemieckiej, 
k tó ra  bacznie śledzi separatyzm  poznański i  
czeka tylko momentu odpowiedniego, by go w y­
zyskać na  rzecz Prus.

Jednakże nie tylko wśród szeregowców, ale 
naw et wśród oficerów zdołano zaszczepić jad  
separatyzm u wyzyskując ambieye poszczegól­
nych jednostek, które czują się pokrzywdzone 
w awansie. Tymczasem wystarczy porównać a- 
w anse oficerów, którzy pozwolili się wyzyski­
wać d la  celów dzielnicowych, z aw ansam i po­
wstańców (którym koła, decydujące w Poznaniu 
były zawsze niechętne) — a  przekonać się nie 
trudno, że raczej ci ostatni, prze&ewszystkiem 
ludzie idei, w aw ansach pozostali w tyle w  sto­
sunku do swoich kolegów pierwszej kategoryi.

Do licznych sposobów pozyskiwania sobie arn 
bitnych jednostek należy także wojskowy krzyż 
b. Naczelnej Rady Ludowej z napisem : „za w a­
leczność", co stoi w  sprzeczności z ustaw ą a jest 
raczej samowolą władz dzielnicowych. Również 
osobna odznaka dla arm ii wielkopolskiej, nie­
dawno przez Rząd Rzeczypospolitej ustanow io­
na, uw ażana być m usi jako przywilej dzielnico­
wy, co nie może być zrozum iane przez obywa­
teli stojących na stanow isku ogólno-polskiem, 
a  zwalczających wszelkie dzielnicowości.

Zestawiając te koneesye n a  rzecz dzielnicy 
wielkopolskiej wraz z objawam i pewnej uległo­
ści w ładzy wojskowej wobec pretensyi miejsco­
wych polityków partyjnych, mieszających się do 
spraw  D. O. Genu w  Poznaniu, obawiamy się, 
że w ten sposób władze centralne pośrednio u- 
ła tw ia ją  zabiegi polityków dzielnicowych, co 
jest bezwątpienia połączone z,e szkodą dla P a ń ­
stwa.

Z powyższych oto powodów zanosimy do Na­
czelnika Państw a i  Rządu Rzeczypospolitej usil­
ną  pi’ośbę, alby skierow ano .baczną uwagę w ce­
lu  całkowitego ujednostajnienia arm ii i zupeł­
nego uchronienia jej od dotychczasowych wpły­
wów polityki dzielnicowej.

W dziedzinie nauczania publicznego zaryso­
w ują się poważne braki i błędy z w iny podpo­
rządkow yw ania pedagogii celom politycznym. 
Miejscowe władze, będące pod jednostronnym i 
wpływam i polityków dzielnicowych, pilnie śle­
dzą przekonania społeczne pedagogów, z k tó­
rych niektórzy, nie stojący na  usługach prądu 
dzielnicowego, mimo wszystkie zalety podago- 
giczne i mimo beznaganne spełnianie obowią­
zków sto ją wprost pod kuratelą wspomnianych 
polityków. Niedawno przeprowadzona w p ra ­
sie dzielnicowej nagonka, w której wzięło u- 
dział duchowieństwo, przeciw profesorowi gim- 
naizyalnemu p. Michałkiewiezowi jest jaskra­
wym przykładem smutnych w tym  względzie 
.u nas stosunków. '

Stwierdzono niemniej, że szkołę używa się 
wprost do agitacyi przeciw władzom centralnym, 
a  w  szczególności przeciw osobie Naczelnika 
Państw a.

Zważywszy, że system pedagogiczny, przejęty 
całkowicie po prusakach, zachował wszystkie 
znam iona germańskie, a  więc jest duchowi 
polskiemu obcy a  przytem przyprawiony pew­
ną  dozą intencyi niezgodnych z ideą państwo­
w ą, może wywrzeć bardzo niepożądane wpły­
wy w  ustro ju  psychicznym młodego pokolenia, 
zważywszy dalej, że Departam ent Sztukii i Kul­
tu ry  w Poznaniu również jest niezależny od Mi­
nisterstw a Sztuki i  K ultury — zachodzi powa­
żna obawa* że różnice duchowe', wytworzone 
przez la ta  niewoli między dzielnicami, nie w y­
rów nają się prędko ale raczej pogłębią.

W dziedzinie adm inistracyi lud wielkopolski 
czuje się w najwyższej mierze pokrzywdzony. 
Odsunięty całkowicie od współudziału w zarzą­
dzie województwa i powiatów, w arstw a robo­
tnicza, w łościańska i szczerze demokratyczna 
inteligeneya widzą w  rządach obecnych kon­
tynuowanie system u pruskiego. W szystkie u- 
rzędy obsadzone są wyłącznie przez ludzi tej 
partyi, k tóra w r. 1918 z rąk  powstańców zdoła­
ła  całą władzę wziąć i sobie przywłaszczyć, ko­
rzystając z tego, że wówczas szerokie masy lu ­
dowe nie były jeszcze odpowiednio zorganizo­
wane.

Społeczeństwo wielkopolskie tedy czuje się 
rządzone przez mniejszość i wbrew własnej wo­
li, nie posiadając żadnego wpływu na admini- 
stracye województwa i powiatów. Stan ten

trw a  dotąd tylko dlatego, że lud wielkopolski 
nie chce wyzyskiwać swej przewagi liczebnej w  
celu doraźnego wywalczenia słusznych praw 
swoich w obawie, że poważniejszy zatarg  mógł­
by w  tej chwili szkodzić całości państw a, k tó­
re jeszcze znajduje się w wojnie o najistotniej­
sze zagadnienia swego bytu. Ta p o w śc ią g liw o ść  
pokrzywdzonego ludu bynajm niej n ie  p o w in n a  
być argum entem  dla p o d trzy m a n ia  ob ecn ego , 
krzywdzącego stanu  rzeczy .

Pierwszym krokiem ku  przyznaniu słusznych 
.praw szerokim warstwom społeczeństwa, je st  
natychm iastowe wprowadzenie sam orządu wo­
jewódzkiego 1 samorządów powiatowych. P oza-  
tem  nie spodziewamy się napraw y stosunków  
dopóty, dopóki charakter M inisterstwa b. dziel­
nicy pruskiej nie ulegnie zasadniczej zmianie.

Nie widzim y bowiem w  tej naczelnej władzy, 
naszej dzielnicy charakteru  likwidacyjnego, ala 
przeciwnie, wciąż jeszcze widzimy wszystkie 
znam iona podtrzymujące odrębności dzielnico­
we.

Rozumiejąc w  całej pełni konieczność pewne- 
• go stanu przejściowego', domagamy się, aby Mi­
nisterstw o b. dzielnicy pruskiej wydawało za­
rządzenia, zmierzające do możliwie szybkiej a  
całkowitej unifikacyi w myśl uchw ały Sejmu.

Ponieważ to się n ie  dzieje, uważamy, że  po­
wołana być w inna w  charakterze -w icem in istra  
b. dzielnicy pruskiej jednostka, da jąca  z u p e łn ą  
gwarancyę dostatecznej kontroli, aby sz e r o k ie  
koła społeczeństwa m iały pewność, że  admini* 
straćya nasza zmierza do szybkiego z n iw e lo w a ­
nia wału dzielącego Wielkopolską od M acierzy  
a  wzniesionego |  umocnionego przez s i ł ę  zabor­
czą.

Oto główne postulaty  nasze dotyczące ustro ju  
naszej dzielnicy.

Pozatem nie możemy przemilczeć faktu, iż 
najważniejsze decyzye zapadają częstokroć n ie  
drogą legalną na  sposób praktykowany w  par* 
lam entarnych ustrojach państwowy cr, ale dro­
gą dowolnych agitacyi wiecowych.

Nieliczne jednostki, wyzyskujące swe wpły­
wy z czasów w alki z -wrogiem zewnętrznym, 
kiedy to nie było polskich problemów sp o łec z ­
nych, ale wyłącznie problem odporności żywio­
łu polskiego przeciw żywiołowi ob cem u  -— t«  
jednostki opierające się na  tradycyi dawnych 
swych wpływów, nie dając Społeczeństwu żad­
nego program u społecznego, um ieją drogą ag i­
tacyi przeciw centralnym  władzom P aństw a po  
wodować sztuczny nastrój w  sp ołeczeństw ie!, 
który stw arza pozór zbiorowej woli. J es t  to  
fikcyą, nie m ającą nic wspólnego z  istotnym ; 
stanem  rzeczy. A jednak odnosimy wrażenie, ż e  
w wiciu w ypadkach zarówno Sejm, jako też  
Rząd w swych decyzyach ulega częściowo te j  
fikcyi, poczytując ją  za wyraz opinii p u b liczn ej.

W prowadzenie władz centralnych w  b łą d  
jest tem  łatwiejsze, że skład, posłów se jm o w y ch 1 
z  dzielnicy wielkopolskiej odpowiada m o że s ta ­
nowi rzeczy z ostatnich la t  niewoli, nie je s t  je­
dnakże odpowiednikiem dzisiaj ju ż  zo rg a n izo ­
wanej i  dość uświadomionej społecznie m a sy  
robotników i włościan, których program y sp o ­
łeczne są wyraźnie określone i nie m ają żadnej 
przeciwwagi jakiegokolwiek p rogram u  gru p y  
rządzącej jako  społecznie bezprogramowej.

Dziwne to ustosunkowanie sił stw arza o b ja ­
wy, które mogą uróść do rozmiarów d la  P a ń ­
stw a wielce niebezpiecznych.

Gdy spoglądamy na  stosunki w  całej Polsce 
i porównujemy je w  poszczególnych dzielnicach 
to nie możemy wyzbyć się głębokiej troski o 
przyszłość państw a i  przewidujem y społeczne 
wstrząsuienia, które swój początek znajdą p rze­
dewszystkiem w Wielkopolsce, albowiem w ca­
łej Rzeczypospolitej dokonuje się rozwój życia 
zbiorowego, i, co za tem  idzie, ustro ju  państw o­
wego mocą otw artych starć ugrupow ań społe­
cznych, podczas gdy tenże rozwój w dzielnicy 
naszej zatamowany jest sztuczni® przez m niej­
szość.

Budząca się świadomość społeczna lu d u  n ie  
może być w swym rozwoju sztucznie powstrzy­
m ana, a gdy to się dzieje, w tedy nieuchronne 
jest podarcie siłą narzuconych pęt. A przecież 
Rzeczpospolita zagwarantowała ustrój ludowy 
w państwie, a jednak te) gwarancyi stanęły w 
poprzek reakcyjne _ aspiracye d.atelińcowych 
polityków poznańskich.

Sprzeczność ta  milsi być usunięta, a jeśli 
Rząd nie zdoła jej usunąć, tedy ku  tem u powo­
łany poczuje się lud sam, gdyż pomny on słótw 
Prezydenta Ministrów Witosa, w  odezwie za­
wartych, ,,że Państw o Polskie jest i pozostanie 
państwem  ludowem".

Gdy zaś w styczniu r. b. Rzeczpospolita brała 
ostatecznie w posiadanie ziemie byłego zaboru 
pruskiego, wtedy, Naczelnik1 Państw a wydał do
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ludności tych ziem odezwę kontrasygn owaną 
przez h. Prezesa M inistrów p, Skulskiego i b. 
M inistra b. dzielnicy pruskiej p. Seydę. W ode­
zwie tej jest ustęp, który brzmi:

„Obywatele! W ielkie czekają W as zadania. 
Wszyscy jesteście powołani do współpracy na  
polu politycznem, gospodaiczem i kulturalnem , 
aby zapewnić Ojczyźnie jaknajwiększy rozkwit, 
a jej mieszkańcom jaknajlepszy byt m ateryalny 
i  m oralny. Rząd. polski ze swojej strony dołoży 
wszelkich starań , aby szczególnie los szerokich 
m as ludu pracującego zabezpieczyć4*.

Słowa te  znalazły żywy oddźwięk w  szerokich 
kolach społeczeństwa i  pobudziły do w spółpra­
cy naw et obojętnych a  wzmocniły zaufanie do 
Polski ludu pracującego. Jednakże zachodzi po­
w ażna obawa, że większość społeczeństwa n a ­
szej dzielnicy uczuje się zawiedzioną.

„Wszyscy jesteście powołani" mówi odezwa, 
tymczasem  koła dziś jeszcze decydujące w Po­
znaniu odm aw iają kategorycznie współpracy 
wszystkim, którzy nie służą interesom polityki 
dzielnicowej. Do działań politycznych, gospo­
darczych i kulturalnych dopuszczeni są po dziś 
dzień zwolennicy jednego tylko stronnictwa* a  
cała ogromna reszta społeczeństwa, zwłaszcza 
■przedstawiciele ludu pracującego, pozbawieni 
są współudziału w budowie państwa.

Tymczasem lud domaga się całkowitego ró ­
w noupraw nienia w myśl dalszych słów odezwy 
Naczelnika: „Obywatele! W im ieniu N ajjaśniej­
szej Rzeczypospolitej w itam  W as w szystkich w 
myśl starodawnego hasła: Woliii z wolnymi1, 
Równi z równym i".

Powołując się zatenl n a  uroczyste przyrzecze­
nie Rzeczypospolitej m y , k tórzy  cz u je m y  s ię  
d o tą d  o b y w a te la m i d ro g ie j k la sy , odepchnięci 
od spraw  państw ą i współudziału w jego budo­
wie, w  im ieniu w łasnem  i  tej licznej rzeszy, k tó­
ra  tylko ze względów technicznych nie mogła 
złożyć sw e podpisy pod pismo n: nijsze — pro­
testujem y na juro czyściej przeciw dotychczaso-' 
wym rządom w na>sz< |̂ dzielnicy i zanosimy do 
Naczelnika Państw a i  dio Rządu gorącą i usilną 
rośbę usunięci,ai złego iW, myśl życzeń wyżej o-
kreśionycb.

W głębokiej wierze, że ten krok  nasz odpo­
wiada w  zupełności naszym iniencyom pań ­

stwowo-twórczym i że nie pozostanie bez od­
dźwięku u  Mężów, którzy k ieru ją obecnie nawą 
państwową, składam y wyrazy czci, hołdu i sy­
nowskiego przyw iązania do rąk  Naczelnika 
Państw a i Rządu Rzeczypospolitej z kornem h a ­
słem n a  ustach:

Cześć Polsce.
R ada G łów na Z jed n oczen ia  Z a w od ow ego  P o l­

sk ieg o : Fr. Mańkowski, Wojciech Grześkowiak, 
W ojciech Wieczorek, Andrzej Przybyła, Józef 
Jakubowicz.

Z w ią z ek  R o k o ia iez o -E ze m ie ś łn ie zy  ZZP: 3. 
Kujawa, W. Pawlak.

Narodowa Partya  Robotnicza; Stan. Hałas, A. 
Bartkowski, A. Ciszak, R. Czyszewski.

Związek Robotników R oln ych  i  L e śn y ch  ZZP: 
Leon Leśniewski, P iotr W inowski, Jan Janko- 
wiak, Andrzej Bi aszyk, W alenty Malinowski, 
Jakób Rogal, Stanisław Kubiak.

Oddział Budowlany ZZP: Teszner, Janar.
P o lsk ie  S tro n n ic tw o  L u d ow e: B ernard Mil 

ski, Fr. Babel.
Zjednoczenie W łościan: Józef Jurek, Idzi Ma­

ty  śk i e wicz.
Z w iązek  In w a lid ó w  W o jen n y ch  R zeczyp osp o­

lite j  p o lsk ie j , G niezno: Stefan Żak, Jan  Pluta, 
Kazimierz Suplicki, J. Św iatlak

P  o ls k ie  K lasow e Z w ią z k i Z aw od ow e i  P o lsk a
Partya SocyaLsfyczna: Czesław Poramkiewicz. 
Stan. Łukaszyk, Stefan -liwiński, Michał Man- 
tas, Zygmunt Chodyko, Franciszek Babst, F ran ­
ciszek Sajewski.

,,Goniec Wielkopolski", organ warstw  ludo­
wych, robotniczych i średnich.

„Kosynier", organ Narodowej P arty i Robotni 
czej.

„Pm w da’1, organ Narodowej Party; Robotni­
czej.

.Rzeczpospolita", tygodnik bezpartyjny.
„Tygodnik L udow y", organ Polskiej Partyi 

Socjalistycznej.
„W łościanin", organ Zjednoczenia Włościan.
„Zdrój dwutygodnik poświęcony sztuce i  kul 

turze umysłowej.
Prócz wymienionych zrzeszeń, podpisało po­

wyższe, grono obywateli, m. i. Hulewiczów,a 
W anda, Hulewicz Jerzy, Strzemię-Janowski Je­
rzy, Ilusprowiczówna Halina* M yślińska Zofia,

Poseł Dr. Wachowiak, W achowiak Andrzej, Ma* 
rya-Jehanne hr. W ielopolska (Janowska), Wie- 
rzejew ski Jan, W ilkanowicz Roman.

Uwaga i. p p s  z zastrzeżeniem odmiennego
stanowiska co do proponowanego W iceminister 
siwa.

Uwaga 2. Powyższe podpisy zrzeszeń i ugru­
powań społecznych reprezentują pół m iliona 
zorganizowanych jednostek, co stanowi z u- 
względnieniem rodzin 4/5 ogółu ludności zam ie­
szkującej ziemię Wielkopolską.

T eatr im . Ju l. S ło w a ck ieg o ,
Siuda: „Kolombina" Krzywoszewskiego, 
Czwartek: „W eteran" Chambers‘a.
Piątek: „Noc listopadowa" Wyspiańskiego. 
Sobota: „Nina" Kampfa.
Niedziela: Popołudniu „Kiliński" Bałuckiego — 

wieczorem „Kolombina* Krzywoszewskiego.
T eatr „B agatela"

Środa: „Pocałunek wojny".
Czwartek: „Pocałunek wojny*.
Piątek: „Strażnik cnoty".
Sobota: „Dobrze skrojony frak®.
Niedziela pop.: „Strażnik cnoty".

Wiecz.: „Pocałunek wojny".
T eatr p o w szech n y .

Środa: „Za dawnych dobrych czasów*.
Czwartek: „Ojczyzna".
P iątek: „Za dawnych dobrych czasów*.
Sobota: „Krakowiacy i górale".

O peretka w  N o w o ścia ch .
Środa: „Księżniczka dolarów".
Czwartek: „Księżniczka dolarów*.
Piątek: „Księżniczka dolarów".
W y k ła d y  w  D om u  a r ty stó w  (p la c  św . D u ch a).

w zarząd zie k ra k o w sk ieg o  Z w iązk u  litera tó w
Środa: E, Haeeker: „Próby komunizmu w wie­

kach dawnych®, cz. I.
Czwartek: L. Skoczylas: „Idea posłannictwa Pol­

ski w literaturze*, cz. II.
Sobota: J. Flach: „Obrazki krakowskie®, cz. II.: 

Kawiarnie.
Początek o godz. 8 wiecz.

D o  k r a w i e c z y z r s y
poszukuje się robotników i u- 
zdoiniouych pauien, Grodzka 

26, II. p.

Czeladników szewskich
na robotę szpilkową i mię- 
szaną jakoteż i zdolnego cha* 
iswkarza z utrzymaniem na 
miejscu z płacą tygodniową 
lub od sztuki Mk. 200 poszu­
kuje Andrzej Packowski, Za­

kopane.

Zajęcia biurowego
na godziny wieczorne lub po­
południu poszusuje panna z 
kilkuletnią praktyką. Łaska­
we zgłoszenia pod „Wieczor­
ne godziny" do biura 'ogło­
szeń Feliksa Stattera, ulica 

Grodzka 13.

Liga Pomocy Przemysłów.
poszukuje kilka

zdolnych bieiiźniarek
do robót wojskowych i pry­
watnych, oraz kilka praco­
wnic obznajomionych z try- 
kotarstwem. Bliższych infor- 
macyi udziela się w biurze 
przy ul. Grodzkiej 13, I. p. 

przedpołudniem.

Kożuszek
g tla sz a y k )

na 6—10 letnie dziecko do 
sprzeoania. Jasna 7, oficyny 

I. p. drzwi Nr. 7.

Koncypienta
rutynowanego poszukuje adw. 
Dr. Haski, Kraków, Szewska 7.

Buchaltera
na kilka godzin dziennie po­
szukuje Ajencya handlowa. 
Zgłoszenia pod „Z. N.“ do 
biura ogłoszeń Feliksa Stat­

tera, Grodzka 13.
Rafinerya nafty w Małopolsce 

poszukuje
zdelnega destyiatora.

Oferty pod „L. W.“ do Działu 
inseratow. „Naprzodu", Kra­

ków, Grodzka 13.

W o ź n e g o
oraz służącego poszukuje 
Bank Komercyalny. Zgłosze­
nia codziennie od 5—6 pop.

Chłopca
do posług biurowych poszu- 
kuke Powszechny Bank 0- 
brotowy zaraz. Zgłoszenia od 
godz. 9—10 i od 3—5 pop.

W p i s y
do Wolnsj Szkoły Malarstwa 

i Rysunków, ul. Woiska 2t
codziennie od godz. JO—11 
i od 6—7. Nauka rozpocznie 

się 1-go października.

O K A Z

łatoals 
„Liliowe mleczna”, 
Jwa” „Magnolia” 
lir. 412,410 i 400, 
„Kosmos Magnolia” 
zaw irae  80°^ 

tłuszczo,
Mydło ds goienia, 
Pasie ds zoilów 
„Ewa” i wody Ko­

tońskie poleca:

leprezentacya
na Matepolsks i Śląsk 

Cieszyński:

A. J. L E W IŃ S K I
Kraków, ul. Starowiślna 35. 2270

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
Sp. z ogr. odp.

W Warszawie, ul. Wspólna Nr. 17
KSIĘGARNIA KSIĘGARNIA

, -n-jBńł

KONCESYONOWANE

BIURO INFORMACYJNE 
FELIKS STA TTER
KRAKÓW, GRODZKA 13, TC L. 1354

Udziela informacyi o stosunkach majątkowych 
1 kredytowych kupców i przemysłowców.

zaopatrzona we wszystkie 
działy literatury i wie­
dzy w języku polskim
Ze szczególnem u- 

względnieniem
== LITERATURY =  
SOCYALISTYCZNEJ.

podejmuje się również 
całkowitego urzą­

dzania oraz kom­
pletowania

=  BIBLIOTEK =  
ROBOTNICZYCH.

i r a a i t o n i

| tf.aio$se męskie, damskie i dziecinne |
d P ła s z c z e  g u m o w e  o

dam sk ie  i m ęskie
0 Panfioffie d o  gimnastyki 0
n  poleca firm a '
1 LESERKIEWICZ I SKA

KRAKÓW, plac Szczepański 2.
|  SPRZEDAŻ DETAILICZNA I HURTGWNA. jj

Nowe Kursa handiowe
w szkole rachunkowości państwowej i buchalteryi

Henryka Gottlieba
w Krakowie, przy u!, Dietlowskiej I. 68
rozpoczynaj! się w dniu 5-go października 1920 r.

P. T. Publiczności zamieszkałej na prowincyi udziela 
się również nauki listownej.

Za pomyślny wynik egzaminu ręczy się. 
Wpisy przyjmuje *ię codziannls od godz. 9 do 6 popoł.

idti di A H A  tł

Monfsrsy, wiklerzy
z  d z iiiu  slek tro teehn ianego

POTRZEBNI
Kraków, Gołębia 3.Zgłoszenia „ P r ą d t t

Nie kupujcie nowych ubrań
Najlepsze barwiki

do maieryi nieszkodliwe poleca firma

L E S E R K IE W IC Z  I S K A
Kraków, płac Szczepański I. 2.

j MYDŁO
* do prania niedoścignione w swej dobroci 
a  nabyć można hurtownie tylko w Domuhurtownie tylKo w Domu 5 

Importowym

| Bracia flolniccy j
§ Kraków, iw . Jana 3. *

s a a ą ą a e e a e o O  • • • • • • M O * * *

Redaktor naczelny; Emil Hsecker. 
Nakładem Ludowei Spółki Wydawniczej

Redaktor odpowiedzialny: śdaryan Jastrzębfki* 
.Naorzód" w Krakowie, Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. Nr 1310)-


